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Roosevelt ponownie obrany 


prezydentem Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej? 


LONDYN (PAT.) Doetych-' 


1.50 z odb. w Adm. 


OWSKIE 


Kraków, Piątek 6 listopada 1936 r. 


Rok VI. 


m" czej i społecznej, licząc się z| malnego handlu międzynaro-: do bójki na tle politycznym 


czasowe nieoficjalne wiadomo 
ści z Ameryki wskazują na 
to, że Rocsevelt uzyskał nie- 
bywałe wprost zwycięstwo. 
Większe jeszcze, aniżeli w r. 
1932, 

Z 48 stanów amerykańskich 
az 45 wypowiedziało się za 
Kooseveltem, a tylko 3 za Lan- 
donem. Roosevelt zapewnił 
sobie w kolegium wyborczym 
519 głosów, Landon uzyskał 
zaś 12. 

Landon sam oficjalnie przy 
znał wczoraj nad ranem, że 


jest pobity i uznał zwycięstwo! | 


Roosevelta. 

Również wykory do izby 
reprezentantów i częściowe 
wybory do senatn wypadły 
dla Roosevelta korzystnie. 
Aczkclwiek jeszeze danych 
nie ogłoszono, to jednak wia- 
domo, że demokraci odnieśli 
decydujące zwycięstwa nad 
republikanami. 

Dały szkreg stanów uważa- 
nych dotychczas za bastiony 
republikanów, zdobyty został 
przez demokratów. 

Na przykład w stanie Nowy 
Jork, w którym republikanie 
wchodzili za niewątpliwych 
zwycięzców, Roosevelt otrzy- 
mał, jak dotychczas, 746 tys. 
ok Landon — tylko 446 

s. 

W Pensylwanii, która od r.; 
1865, od czasu wojny domo- 
wej, nie głosowała nigdy za, 

emokraiami, i jest rodzin. | 


ET 


RED En GB „m 
ROOSEVELT 


nym stanem Landona, oddano 
już na Roosevelta 608 tys. gło 
sów, ną kandoną — tylko 448 


1y8. 
Podobnie również stany 
Kansas, Massachusetts i Con- 
nectieut, które stale .glosowa- | 
iy za republikanami, wypo- 
wiedziały się tym razem za 
Rooseveltem. 
WASZYNGTON (PAT.) W 
kołach politycznych z powodu 
zwycięstwa wyborczego Roo- 
sevelta panuje przekonanie, 
iż prezydent po zakończeniu 
okresu wyborczego wprowa- 
dzać będzie w życie jeszcze 
energiczniej ` niż dotychczas 
swój plan polityki gospodar- 


Nowy strajk 


okupacyjny 


wybuchł we Francji 


PARYŻ, (PAT.). W rafinerii 
w Lebaudy - Sammier wy- 
buchł strajk okupacyjny. 

Strajkujący robolnicy w licz 
bie 1000 zajęli wszystkie loka- 
le fabryczne i biurowe, doma- 
gając się od dyrekcji fabryki 
ponownego przyjęcia do pra- 
Gy 18 usuniętych szołerów. 


Prasa prawicowa nadaje te- 
mu strajkowi duże znaczenie, 
gdyż jest to pierwszy większy 
strajk tego rodzaju po kongre 
sie radykalów w Biarritz, któ- 
ry — jak wiadomo — domagał 
się od rządu energicznego zwal 
czania strajków  okupacyj- 
nych. 


Wójt dokonał włamania 


W związku z włamaniem do 
kasy urzędu gminnego w Ro- 
sulnej pow. Nadwórna areszto 
wano z polecenia sędziego śled 
czego wójta gminy Józefa Zu- 

ika pod zarzutem wykradze- 


nia z kasy powierzonego miu 
urzędu kwoty 2.680 zł. 


Zubik odsiawiony został do 
więzienia Sądu Okręgowego 
w Stanisławowie. 


i| po raz trzeci 


tym, że obecną jego kandyda- 


| tura będzie już ostatnia. We- 


diug tradycji amerykańskiej 
ubiegać się o 
prezydenturę nie wolno. 
Prezydeni Rooscvelt będzie 
więc w najbliższym okresie 
stopniowo obniżać cła, aby w 
ten sposób ułatwić stabiliza- 
cję walut i przywrócenie nor- 


dowego. 

NOWY JORK (PAT.) W 
miarę ogłaszania wyniku wy- 
borów w Nowym Jorku wzra 
sta entuzjazm wśród groma- 
dzących się na ulicy rzesz lud- 
ność. 

Na ogół nigdzie nie doszło 
do zakłócenia spokoju, jedy- 
nie w Ironto (st. Ohio) doszło 


Pomnik Daszyńskiego w Krakowie 


Okręgowy Komitet Robotni 


wybudowanie Domu Robotni- 


czy PPS. na ostatnim uroczy-, czego Jego imienia oraz posta- 


stym posiedzeniu z okazji zgo 
nu Ś. p. Ignacego Daszyńskie- 
go uchwalił, że organizacja 
krakowska PPS, przyjmuje na 
zwę imienia Ignacego Daszyń- 
skiego, poza tym uchwalono 


MADKYL. WADY somuni- 
Kat uUrzęuowy, Og:0SZOŁY WCZO 
raj og. 14 w posudnie, dono- 
SI 


rowsiańcy koncentrują wszy 

stkie swoje SHY Zbrojne U0KO 
ia Maurty.u aby Oloczyć Si0- 
licę. W luleście panuje zupel- 
ny spokój. 

Buwa tozwija się na linii, 
przechodzącej u stóp wzgórza 
cerro de Lots Angeies uo Le- 
tare, na poiudnie od Lieganes 
przez lewy brzeg Guaaarra- 
ma aż do Boadila del Monte 
przez V.dlanueva de la Roble- 
ao de Chavela i Santa Maria 
de la Alameda. 

Madrycie słyszy się 
wciąż syreny, zawiadamiają- 
ce o zbliżaniu się samolotów 
powstańczych. 

Lotnicy rządowi bombardo- 
wali kilka ob.ektów wojsko- 
wych na odcinku środkowym, 
zniszczyli dwa konwoje, zło- 
żone z 50 samochodów cięża- 
rowych i pociąg wojskowy w 
okolicach lllescas. 

Powsvańcy atakowali na od 
cinku Ligsenza, lecz zostali od 
parci, artyleria ich była bar- 
dzo czynna na wszystkich od- 
cinkach froniu. Znaczną kon- 
centrację sił powstańczych wi 
dać w okolicach Robledo de 
Chavcla. Naval Carnero i Se- 


stanął przed sądem przysięgłych 


WIEDEŃ, (PAT.), Przed są- 
dem przysięgiych w Leoben 
tozpocząl się proces o morder 
two, który wzbudził zaiutere 

wanie daleko poza. granica- 

I Austrii, 


E 


zamordowanie żony puł- 
wnika armii rumuńskicj Ma 


rii Farcasanu oskarżony był 
24-letni student Strasser, uro- 
dzony na Węgrzech. Dnia 29 
września 1935 r. znaleziono na 
torze kolei Wiedeń — lnsbruck 
w pobliżu stacji Admon zwło- 
ki pani Farcasanu. 

Jako winowajcę zbrodni a- 
reszitowany  Sirassera, który, 


jak się okazało, napadł na pa- 
nią Farcasanu, zrabował jej 
klejnoty i zamordował ją. 


Z dochodzenia wynikło, iż 
Strasser dzialal w porozumie- 
niu z bandytą leodorescu, któ 
rego dotychczas nie schwyta- 


wienia w Krakowie pomnika. 


Obok depesz z całej . Polski 
do Krakowa napływają liczne 
depesze kondołencyjne z zagra 
nicy. 


willa a Nueva. - 

W Asturii wojska rządowe 
natarły pomiędzy San Clau- 
dio i Kscamplero, wypierając 
przec.wnika z pozycji. Kontr- 
atak przeciwnika został od- 
party z dużymi dlań stratami. 
Ulewny deszcz utrudnia ope- 
racje na tym odcinku. 

Na froncie aragońskim 53 
żolnierzy powstańczych prze- 
szło na stronę rządową. 

LA CORUNA (PAT.) Roz- 
głośnia powstańcza o godz. 
1.30 w nocy doniosła: Przy 
zdobyciu Mostoles i Villa Vi- 
ciosa przez wojska narodowe, 
wojska rządowe straciły wie- 
lu poległych i jeńców, a także 
4 czołgi. 

Wśród wojsk republikań- 
skich walczących na tym od- 
cinku było 1600 Rosjan. 

PARYŻ (PAT.) Korespon- 
dent Havasa donosi z Madry- 


w której zabito jedną osobę. 
a w Flatwick (st. Kentucky) 
pijany wyborca zabił policjan 


ta. 

NOWY JORK (PAT.) Lan- 
don przesłał z Topeka (w st. 
Kansas) następującą depeszę 
do Roosevelta: 

„Naród wypowiedział si 

Wszyscy Amerykanie przyje 
mą werdykt narodu i praco» 
wać będą dla wspólnej spra» 
wy i dobra kraju. Zawdzię- 
czamy to duchowi demokra- 
tycznemu naszego kraju. Pro 
szę przyjąć serdeczne życze» 
nia“, 
t NOWY JORK (PAT.) Przy 
wyborach w Ponce na wyspie 
Porto-Rico doszło do zaburzeń, 
W strzelaninie padło 2 zabi- 
tych i 6 ciężko rannych. 


hiszpańskiego frontu walki 


|tu: Ofensywa republikańska 
pod Madrytem trwa z. całą 
energią. Rekonstrukcja rządu, 
ułatwiająca jedność, stanowi 
dobrą zapowiedź na przysz- 
łość. 

Korespondent Havasa od- 
wiedził front. Z rana dn. 3 
b. m. wojska rządowe kontr= 
atakowały na linii Parla — La- 
brado — Pinto. Powstańcy mu 
sieli opuścić Valdemoro. 

Miejscowość Pinto jest opu 
szczona przez obie strony. Na 
prawym skrzydle Fuen — La- 
brada jest otoczone przez woj 
ska rządowe. 

W środku tego odcinka woj 
ska rządowe zajęły pozycję 
par! jaca nad Parla. Operacje 
bedą się rozwijały dalej. 
Wszyscy robotnicy budowla- 
ni Madrytu pracują przy bu- 
dowie okopów i fortyfikacji 
pod Madrytem. 


E | WENERA RENE SEO O) 


Lot powrotny z Palestyny 


JEROZOLIMA, (PAT). Po 
4-dniowym pobycie w Palesty 
nie samolot Polskich Linij 
Lotn.czych „Lot“ typu „Dou- 
glas“ wystartował wczoraj z 
lotniska w Haifie w drogę po- 
wrotną do Polski. 


Trasa prowadzi przez wy- 
spę Rodos, Ateny i Bukareszt. 
Jak wiadomo, samolot odbył 
pomyślnie pierwszy lot prób- 


ny z Warszawy do Haify «w 
związku z mającym nastąpić 
na wiosnę roku przyszłego ot- 
warciem stałej komunikacje 
lotniczej między Polską a Pa- 
lestyną. 

W czasie pobytu w Palesty 
nie lotnicy i goście z Polski 
zwiedzili również Jerozolimę, 

dz.e byli podejmowani przez 
dla R. P. Kurnikowskie- 


go. 


Trumny, porwane z cmentarzy 


niosą wezbrane wody powodziowe 


BUKARESZT (PAT). Sytua- 
cja w obszarze largu Jiu jest 
coraz poważniejsza. 

Powódź zniszczyła szereg 
miejscowości. Wody wezbra- 
nych potoków niosą zwłoki i 
trumny porwane z cmentarzy. 


„ąNieustianpe ulewy, grożą za- 


topieniem nowych obszarów 
w Transylwanii, 3 


Składajcie jak 
najrychiej ofiary 
na Pomoc Zimową 
| dla bezrobotnych. 


„Str. Z 


Min. Poniatowski o gospodarce leśnej 3łalo" 


Wyniki pracy i plany Dyrekcji Lasów Państwowych 


Woezoraj odbyła się w gma- 
chu naczelnej dyreckji Lasów 
Państwowych konferencja 
prasowa, poświęcona państwo 
wej gospodarce leśnej. 

Konferencję zagaił min. Rol 
nictwa i Reform Rolnych Po- 
niatowski, który omówił rolę 
i znaczewie lasów państwo- 
wych, w ogólnej gospodarce 
państwowej. 

Min. Poniatowski wskazał, 
że, w odróżnieniu od lasów 
prywatnych, które wyrębują 
znacznie więcej, aniżeli wyno 
si przyrost i wyczerpują swój 
drzewostan na kilka lat na- 
przód, administracja lasów 
państwowych, wyrębuje 
mniej aniżeli mogłaby. 

Tej niezdrowej gospodarce 
lasów prywatnych będzie trze 
ba niebawem położyć kres. O- 
gólne zapotrzebowanie drze- 
wa użytkowego wynosi obec- 
nie 11 mil. mtr., z czego 4 i pół 
dostarczają Lasy Państwowe. 

Gdy lasy prywatne zmniej- 
szą swój udział, wówazas bę- 
dzie musiał się zwiększyć wy 
siłek Lasów Państwowych, dla 
pokrycia całkowitego zapo- 
trzebowania zarówno na ryn 
ku wewnętrznym, jak i ze- 
wnętrznym. 

Aby ołać zadaniu temu 
konieczne jest zwiększenie 
wydajności lasów państwo- 
wych. Min. Poniatowski uwa- 
ża, że cel ten będzie osiągnię- 
ty. Na pomoc gospodarce leś- 
nej przychodzi tutaj nauka. 

Naukowy Instytut Badaw- 
czy przy Naczelnej Dyrekcji 
prowadzi szczegółowe bada- 
nia gleby, nasion, ewalcza 
wszystkie choroby, tępi paso- 
żyty t szkodniki, W ten spo- 
sób umożliwia się intensyw- 
niejszą gospodarkę leśną, wy- 
dajniejsze wykorzystanie każ 
dego hektara lasu. 

inister Rolnictwa aża 

się al z dużym uznaniem o 

personelu administracji la- 

sów. Jest to w znacznej mie- 

rze personel mlody, który do 

racy państwowej wnosi wie 
e twórczego entuzjazmu. 

W gospodarstwie leśnym za 
trudnionych jest stale 12 tysię 
cy pracowników, ponadto prze 
mysł drzewny zatrudnia 15 ty 
sięcy oraz w lasach 60 tys. ro- 
botników. 

Personel Lasów Państwo- 
wych jest uspołeczniony, je- 
go codzienna praca daje pięk- 
ne wyniik. Mim. Poniatowski 

dnosi, że dzięki wysiłkowi 
fów Państwowych powsta- 
ło wiele osiedli robotniczych, 
domów ludowych, szkół pow- 
szechnych i t. p. 

Powiązanie produkcji z fa 
brykacją, z przetworzeniem 
min. Poniatowski uważa za 
bardzo dodatnie. Po linii wzmo 
żenia produkcji pójdą dalsze 
wysiłki dyrekcji naczelnej 
Lasów Państwowych. 

W dalszym ciągu konferen- 
cji przemawiał inż. Panek, 
szef działu użytkowania i zby 
tu drewna, p. Szkiłłądź, kiero- 
wnik biura finansowego, oraz 
inż. Hausbraudt, dyrektor In- 
stytutu Badawczego, zaznaja- 
mając ranych ze szczegó- 
łami gospodarki i prac swoich 
wydziałów. 

Po k "ferencji dziennikarze 


zwiedzili nowy gmach dyrek- 
cji oraz Instytut Badawczy. 
Gmach należy do najpiękniej 
szych w Warszawie, a zara- 
zem zbudowany został najta- 
niej, gdyż kosztem 2.400.000 


zł. czyli 1 mtr. kubatury bu- 
dynku kosztuje 37 zł. 20 gr. 

gmachu mieści się 301 po 
koi biurowych, znajduje się 
tam również Instytut Badaw- 
czy wraz ze wszystkimi labo- 


ratoriami, sale wykładowe 
bursa ala urzędników, którz- 
przybywają dla przeszkole 
nia oraz kilkanaśc'e mieszkań 
służbowych. Całość robi bar- 


dzo estetyczne wrażenie. 
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Zamordował kochanka matki 


12-letni morderca uczynił to z całą świadomośca, gdyż chciał 
obronić matkę i rodzeństwo przed okrucieństwami pijaka 


Wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego znalazła się nie- 
zwykła sprawa, w której pod 
zarzuteśi zabójstwa stanął 14- 
letni chłopak, Zdzisław Peleg- 
rini. 

Tło sprawy jest wprost nie- 
samowite. W Jelonkach pod 
Warszawą zamieszkiwała Zo- 
fia Pelegrini wraz z dziećmi. 
Pelegrini po śmterci męża pro 
wadziła sklep spożywczy. Po 
pewnym czasie wraz z nią za- 
mieszkał przyjaciel, józef Gar 
tner. 

Gartner rychło zadomowił 
się pod dachem swej kochan- 
ki i całe zarobione pieniądze 
przepijał. Dzieci, a zwłaszcza 
najstarszy syn Peregriniowej, 
Zdzisław niechętnym okiem pa 
trzał na przyjaciela ich mat- 
ki. Stosunki rychło tak się za- 
otrzyły, że Pelegrini zmuszo- 
na była odesłać Zdzisława do 
przytułku, zatrzymując przy- 
sobie dwoje młodszych dzieci. 

W-maju bieżącego roku ma 
ły Zdzisław - powrócił z przy- 
tulku. a Ea ru 


Dzikie awantury 


Przez ten czas Gartner zu- 
pełnie wyzuł się jakichkol- 
wiek względów w stosunku do 
Pelegriniowej. 

Zdzisław był teraz coraz czę 
strzym świadkiem dzikich a- 


wantur. urządzanych przez 
Gartnera. Niejednokrotnie ze 
zbolałym sercem przyglądał 


się, jak Gartner całą swą pijac 
ką złość wylewał na swej przy 
jaciółce. 

Sceny bicia, duszenie zmal- 
tretowanej kobiety głęboko zą 
padłv w duszę wrażliwego 
chłopca. 

Mały chłopak zwierzał się ro 
dzeństwu, że musi skończyć z 
tyranem. Myśl ta narastała w 
Zdzisławie z dnia na dzień. , 

Nadeszła wreszcie tragiczna 
noc. Gartner, przepiwszy cały 
targ dzienny w sklepie, wrócił 
do domu na pół-przytomny. Z 
miejsca wybuchła groźna awan 


na skutek wyrzutów, czynio- 
nych mu przez przyjaciółkę, 
potłukł wszystkie talerze, zde- 
molował urządzenie lokalu a 
następnie rzucił się na Pelegri 
niową, dusząc ją za gardło. 

Gdy dzieci w obawie o życie 
matki podniosły alarm, Gart- 
ner rzucił się na nie. Dzieci 
uciekły z mieszkania. Gartner, 
zmęczony awanturą położył się 
na kanapie. 


Zabije kochankę 
i dzieci 


Prze pijaną głowę przecho- 
dziły mu dziwne myśli, które 
nawet głośno wyrażał, Uto 
Gariner snuł plany, że sklep 


sprzeda, zabije Pelegriniową; 


i jej dzieci, ktore „pocnowa po 
de arzwiami, aby iepiej rosiy“. 

Te groźby słyszai maiy Zazi 
sław ukryiy za szarą. (Gdy 
Gartner zasnął, chiopak wy- 
szedł ze swego ukrycia, wziął 
z kuchni siexierę i nim zdofai 


mu ktokolwiek przeszkodzić, |: 


klikoma ciosanff w glowę za- 

mordowal Larinera. 
Spelniwszy krwawą zemstę, 

wynpiegł z mieszkania. luż za 


drzwiami natknął się na mat- | 


Kę. 
Mały Zdzisław przywitał 

matkę strasznymi słowami. 
— Zamordowałem tego iobu 


za!. 

Kiedy Pellegriniowa wpadła 
do mieszkania, stwierdziia, że 
syn powiedział prawdę: Gart- 
ner z rozstrzaskaną czaszką 
„eżał na kanapie martwy. 

Chłopca zaurzymano. Pierw- 
szą trudnością było zastosowa 
nie doń środka zapobiegaw- 
czego: nie mógł on przecież, 
jako nieletni, zawędrować do 
więzienia, przeznaczonego dla 
dorosłych. 

Poradzono sobie w ten spo- 
sób, że nieletniego zabójcę o- 
s.dzono tymczasowo w przy- 
tułku. Pellegriniego poddano 
badaniu, ponieważ zachodziła 
kwestia, czy popełniając zbro- 


tura. Pijak, wpadłszy w złość | dnię działał z rozeznaniem. 


Wybuch rozruchów w Peru 


spodziewany jesć w każdej chwili 


PORTO ALEGRE. (PAT) — 
Wiadomości ze źródeł wiaro- 
NCU z Limy podają, że w 

'eru panuje ogromne naprę- 
żenie. 

Wszystkie siły zbrojne mor 
skie i lądowe są w pogotowiu, 


- „Samoloty-widma” w Finlandii 


ponauwiają swe loty 


" _ HELSINGEORS. (PAT) 
ostatnich czasach powta- 
tzają się ponownie w północ- 
nej Finlandii tajemnicze loty 
„samolotów widm“. 
Jak donoszą obecnie z Ro- 


vaniemi, mieszkańcy okolicz 
nych wsi lapońskich zauważy 


li ostatnio krążący samolot ze 
zgaszonymi światłami. Wla- 
dze wojskowe prowadzą do- 


chodzenie, 


obawiając się wybuchu rozru 
chów. Wielka manitestacja „a- 
pristów* została rozpędzona 
przez policję pałkami gumo- 
wymi i bombami łzawiącymi. 

Wśród ludności panuje obu- 
rzenie z powodu nienznania 
przez rząd wyborów nowego 

rezydenta republ.ki Haya de 
a Torre, wybranego ogromną 
większością głosów. 

Policja ściga przywódców 
„apristów', stroników de la 
Torre. 

Podobno sąsiednie republi- 
ki Argentyna, Chile, Ekwa- 
dor 1 Urugwaj mają zażądać 
przez swoich posłów zagwa- 


Lekarze, specjaliści w spra- 
wach psychiki dziecięcej kil- 
kakrotnie prześluchiwali mło- 
docianego mściciela-zabójcę. 
Przedstawił się on jako chło- 
pak inteligentny, bardzo czu- 
İy, rozsądny i logicznie my- 
ślący. Tak więc zapytany, dla 
czego zabił Gartnera, odpo- 
wiedział, że zdaje sobie spra- 
wę, że zabójstwo jest karalne, 
że nawet grozi za nie kara 
śmierci, ale on nie widział in- 
nego wyjścia z sytuacji, którą 
stworzyło wejście do ich do- 
mu nalogowego alkoholika. 
Nie mógł dłużej przetrzymać 
tyranii Gartnera w stosunku 
da matki 1 rodzeństwa. 

W toku badania chłopiec 
dodał, że nie przeraża go ka- 
ru więzienia, chęinie ją nawet 
poniesie, aby inni wiedzieli, 
że zbrodnia bezkarnie ujść 


nie może. 

Na podstawie opinii bie 
głych Sąd na posiedzeniu nie- 
jawnym orzekł, że Pellegrini 
działał z rozeznaniem. 


Sporządzono akt oskarżenia 
i sprawa znalazła się na wczo 
rajszej rozprawie, której prze 
wodniczył w-prezes Przyby- 
łowski. 


Obrońca oskarżonego adw. 
Węglewski, podnosząc te 
wszystkie motywy, które 
pchnęły nawskroć szlachetne- 
go chłopca do zbrodni, prosił 
o zawieszenie mu kary umie- 
szczenia w zakładzie popraw- 
czym, zwlaszcza, że osadzenie 
w takim zakładzie musiałoby 
trwać do pełnoletności, a więc 
7 łat, co byłoby znacznie su- 
rowszą karą, niż gdyby zbrod 
ni dopuścił się dorosły. 


* Znów krwawy finał niesz- 
częśliwego pożycia małżeń- 
sk-ógo stał się przedmiotem 
rozprawy w Sądzie Okręgo- 
wym w Warszawie. 


Ławę oskarżonych zajęła I- 
rena Łączyńska, która zabiła 
przed paru miesiącami swego 
męża w czasie snu. 

Łączyńscy zamieszkiwali w 
domu przy ul. Tamka 31. Lo- 
katorzy niejednokrotnie sły- 
szeli grośne awantury między 
Łączyńsk.mi. On, nałogowy 
pijak, zresztą kilkakrotnie no 
towany w policji za kradzie- 
że i nożownictwo, stale ŚM 
od żony pieniędzy na wódkę. 

Łączyńska opuszczała dom 
mężowski i własną pracą za- 
rabiała na utrzymanie. lym- 
czasem dzieci jej, które zo- 
stały przy mężu, cier iały 

łód, ponieważ kochanka, z 

tórą Łaezyński zamieszki- 
wał, starała się pozbyć niepo- 
trzebnego balastu. Ostatnio 
Łączyński usunął kochankę i 
zwrócił szę do żony z prośbą o 


rantowania bezpieczeństwa o- 
branego na prezydenta de la 


Torre. nastąpiło w czasie snu. 
Burza pochłonęła wiele of.ar 


9 kutrow n.e powióciło z połowów 


KOPENHAGA. (PAT) — 
Burza, jaka srożyła się w ubie 
giym tygodniu nad Morzem 
Północnym, pochionęia wiele 
ofiar ludzkich. 

9 kutrów rybackich z 36 
ludźmi zaiogi nie powróciło 
dotychczas do portów, a poszu 
kiwania ich, prowadzone przy 
pomocy statków i samolotów, 


powrót, przyrzekając na przy 
szłość poprawę. , 

Łączyńska uległa prośbo 
męża. 

Śolenne obietnice okazały 
się tylko obietnicami. Łączyń* 
ski bowiem pił w dalszym cią 
gu i maltretował rodzinę. 


Awantury były na porząd- 
au dziennym. Tad z nich za 
kończyła się tragicznie. Oto 
pewnego wieczora Łączyńska 
po pobiciu przez męża ukła 
ia się do snu. 

Mąż nie pozwolił jej na z8- 
jęcie łóżka i kazał niezwło” 
cznie opuścić mieszkanie. Po- 
b'ta kobieta me chciała się 
ruszyć. Wreszcie pijak uspo- 
koil się i zasnął. Łączyńska 
wówozas zamordowała go sie" 
kierą, po czym niezwłocznie 22 
wiadomiła komisariat pol ejt 

Na wczorajszej rozprawić 
Łączyńska nie przyznała się 
do winy, twierdząc, że działa 
la w obronie koniecznej, zaj 
nieważ mąż pierwszy zag 
zł jej uderzeniem siekiera: 
Wyrwawszy mu ją z rąk, W 
obawie o własne życie zadał? 
śmiertelny cios. 4 

T'umaczeniu temu przeczy? 
fakt, ustalony przez świadka 
pos'erunkowego, który pa 
przybyciu na miejsce zbroć ; 
ni zastał zwłoki denata na 10% 
ku w pozycji, pozwalające) 
przypuszczać, że zab 


ójstw 


nie dały żadnych rezultatów 
Ponióważ szczątki niektórych 
kutrów wyrzucone zostaly ie: 
ląd, powstaje przypuszcze? 
że rybacy ci zatonęli. 

Zagisione kutry pochodziły 
z portu ryback ego w Feble 
na zachodnim wvbrzeżu j 
landii. 


i 
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Pan Złotko, szef firmy „II. 
Złotko i S-ka“ wydawal córkę 
za mąż. 

Długi stół uginał się pod ba 
gatą zastawą kolacji weseinej. 

Na honorowych  miejscacu 
siedzieli poważniejsi odbiorcy 
firmy, porem rodzina wreszcie 
na szarym końcu personel fir- 
my: buchalter, czterech subjek 
tów, kasjer i ckspedjentka. 

Personcl siedział cich 5? i 
jadł kolację, nie biorąc uzia- 
lu w ogólnej rozmowie, ale po 
rybie kasjer trącił buchałtera. 
anie Hipolicie, powiedz | 
paa parę słów w imieniu perso 
nelu. 

— Dlaczego ja? — przestra- 
szył się bucnalier, 
bo pan jest najlepszy 
mówca. A coś trzeba powie- 
dzieć. Szeł będzie zły, że my 
tylko jemy i jemy... 

Fan Hipolit przyznał rację i 
podn.ósł się z krzesia. 

— tssl.., — rozlegiy się gło- 
sy. — Buchalter firmy chce mó 
wić. 

Przy stole zapadła cisza. 

— Szanowni Faństwo! — za- 
czął wzruszonym głosem bu- 
chalter. — Dziś obchodzimy 
wszyscy wielkie święto. Córka 
mojego najukocnańszego pryn 
cypaia wstępuje w związki 
malżeńskie ze swym nadob- 
nym wybrankiem. Bilans nad- 
zwyczajny. Nasz kochany pan 
pryncypai może być dumny z 
tej młodej pary, 

Dusza się raduje, jak się na 

nich patrzy. Sama młodość, 
plus sam wdzięk, plus samo 
szczęście. Spójrzcie na te rado 
sne twarze? 
„A w dzisiejszych ciężkich 
czasach to jest rzadki widok. 
Bo skąd brać radość i szczęś- 
cie, kiedy jest źle na świecie, 
kiedy po ziemi chodzi tyle dra ! 
ni, tyle zdzierców, tyie łobu-' 
zów. 

„Pan Hipolit odsapnął gniew 
nie. 

— Pracuj dla nich, zabijaj 
się dlaęi:ch po 14 godzin na do 

ę, a to drańsiwo nie tylko, że 
ci nie da podwyżki, ale ciągle 
grozi personciowi redukcją i 
nawet penżji regularnie nie pła 
ci!!! Ciagle zalega! 

I może myślicie że nie ma?! 
A na taki wystawny ślub, psia 
krew, to ma”!! A na siedem po 
koi z kuchnią ma*! Stary ło 

uz, plajtownik!!... 

Wszystkie oczy wyrażały 
adumienie, prócz oczu samego 
szefa, z których  wyzierała 
wściesłość. 

Blady z przerażenia kasjer 
z calej siiy uszczypnąl buchal 
tera w udo. 

— Hipolit! — syknął. — Co 
pan gada”! Czy pan zwario- 
wał? 

Buchalter teraz dopiero spo 
strzegi, że się zagalopował w 

rasomówczym zapale. Spoj- 
tzal w stronę sinego z wściekło 
ŚCI szefa i nogi ugięły się pod 
lim z przerażenia... 

— Pa.. panie szefie... — ję- 
knal. — Ja... ja... bardzo prze- 
Praszam... Zaszła omylka... 

— jaka omylka?! — zgrzyt- 
ual zębam, szef. 

~ Bo... bo... — jąkał się blis 
ki omdlenia buchalter — jak 
Ja przemawiam, to wyobrażam 
sobie, że odczyiuję książkę bu 
ghalieryjną i robię bilans zys 
"af Tak było i teraz. Zaczą- 
€m czytać same zyski i nagle 
“€ omylilem, i wpadłem na 
śtronicę strat. 


Napoleon Sądek. 


Podróżuj samolotemi 


Zebrawszy nieco 454 wy- 
ruszył Daszyński do Paryża. 
Tam, w chwili gdy przestępo- 
wał próg biura okrętowego, 
spotkał dwóch towarzyszy 
partyjnych z Polski.’ 

— Dokąd io jedziemy? — 

zapytal jeden z nich. 
Do Ameryki! — padła od 
powiedź. — Cóż mam innego 
robić? Zdychać w Polsce z 
głodu i być zdany na łaskę i 
nielaskę nienawidzących mnie 
i patrzących podejrzliwie ro- 
daków! 

Towarzysze partyjni byli in- 
nego zdania. Uważali, że Da- 
szyński powinien wrócić do 
Polski i tam budzić lud z apatii 
i zagrzewać go do boju o swe 
prawa. 6 


Policja gnębi 
Daszyński dał się przekonać 
i wrócił do kraju. Z miejsca 
udał się do Lwowa, giównego 
wówczas ośrodka socjalizmu, 
i zaczął pracować nad utwo- 
rzcniem masowej organizacji 
socjalistycznej. Po pewnym 
czasie przeniósł się do Krako- 
wa, gdzie redagował pismo 
„Naprzód“, któremu  zaciętą 
walkę wydała policja, konfis- 
ując prawie każdy numer. 
baszyński nie uląkł się tej 
walki. Na łamach „Naprzo- 
du“ ciągle pięinował wszelki 
wyzysk, barbarzyńsiwo wir dz 
i zaprzaństwo pewnych sfer 
społeczeństwa posskiczu. 


Do pariameniu 


Aby walka była skuteczniej- 
sza, Daszyński musiał wstrząs 
nąć sumieniem społeczeństwa, 
o krzywdzie dziężzcej się luy 


dowi -polskiemu uausial wie- 
dzieć szeroki świat. Dlatego 


też wystawił swą kandydatu- 
rę do parlamentu austriackie- 
go, wiedząc, że z trybuny par- 
iamentu jego gios będzie do- 
nośnie się rozicgałl. «W roku 
1897 Daszyński po raz pierw- 
szy kandyduje do parlamentu. 

Teraz Uaszyński musiał jeź- 
dzić rozklekoianą bryką od 
wsi do wsi i zdobywać gic __ 
chłopów, musiał przemaw.u_ 
w ciemnych dusznych chatach 
przy świetle małej zakopconej 
lampki i przy tym nigdy nie 
wiedział jakiego przyjęcia do- 
zna we wsi — czy go serdecz- 
nie powitają, czy go wygnają 
precz. 


Prowckacja! 

Ale niebezpieczeństwo gro- 
żące kandydaturze Daszyń- 
skiego ze strony wsi było o wie 
le mniejsze w porównaniu z 
tym, jakie zagrażało mu ze 
strony mieszczausiwa. Partie 
mieszczańskie za wszelką cenę 
chciały go zniszczyć i nie prze- 
bieraly w środkach, prowadzą- 
cych do osiągńięcia tego celu. 
| Sy: a A "Wr z 
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6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 
7.25 Parę „nformacji. 7.36 Muzyka. 8.60 Au- 
U;cja u.a szkół. 11.30 Poranek muzyczny 
z F.haimonii Warszawskiej dla młooz.eży 
szkół śrean.ch. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 
12.05 Trio Saionowe P. R. 15.00 Wiadomości 
go-pouarcze. 15.15 Koncert w wykonaniu 
Urc.estty Symfonicznej P. R. z udzialem 
Jerzegu  Czapuckiago. 16.60 „Skrzynka 
ugóina '- 16.1a „Życie ku.turaine stolicy”. 
16.24 „Przyroca w listapadze* — poga- 
Ganka d.a dzieci starszych. 16.35 Kompo- 
zycja Ciaude Debussy ego. 17.0 „Młodz.eż 
w N.emczech”. 17.15 1ańce n.em.ecke. 
17.48 „Książka | w.edza : Opowieści a 
genera.e Śm.giym". 17.50 Tranzm.sja z II 
zjazdu Prownskćw R. P. 18.40 Kcncert re- 
k.umowy. 18.50 Wiadomości sportowe 
39.0 W.ązanka p.eśni ludowyci  śŚlyska 
C.eszyńisk.ego. 19.0) „Jesienny w.eczór* — 
lekka audycja muzyczna. 20.30 „Z wędró- 
wek pa prowincji : „Buczacz — kiejnot 
Podola” — repoiiaż, 20.55 Pozadanka aktu- 
ana. 21.00 IV-ia audycja z cyklu „Syiwetki 
po.skich  kompozytcicy : „Ignacy Jan 
raderewski'”. 
22.25 Do tańca gra Mała Oskiestra P. R. Za 
kończenie audycji o gadz. 23.30. 


42.10 „Płyly dia znawców. skwie 


Oto na przykład, w redakcji 
pewnego pisma ktoś najął za 
40 saliczów, jak na tamte cza 
sy sumę dość wysoką, donosi- 
ciela, który miał stwierdzić, że 
Daszyński na zebraniu rze- 
mieśiników miał bluźnić prze- 
ciw Matce Boskiej. Cel tego 
mancwru był jasny. Wiedzia- 
no, że pobożny chlop nie bę- 
dzie głosował za tym, kto jest 
bluźniercą. 

Gdy ten szałański pomysł 
zdołano wprowadzić w życie, 
kariera polityczna Daszyńskie 
go byłaby na zawsze skończo- 
na. Wytoczonoby mu proces 
o bluźnierstwo religijne i po- 
bożny lud odwróciłby się od 
niego. Ktoś życzliwy uprze- 
dzii jednak o tym w porę Da- 
czyńskiego. Daszyński natych 
miast zawiadomił prokuratora, 
że ma na niego wpłynąć po- 
dcone doniesienie i plan spalił 
na panewce. 


Łoóiry pracują 


Ale to nie był jedyny spo- 
sób, w jaki chciano pozbyć się 
niewygodnego „krzykliwego“ 
przywodcy ludu. ¿Komisarz 
policji Wolaniecki, dowiedział 
się od agenta śledzącego Da- 
szyńskiego, że pewnego dnia 
wyszia z jego mieszkania ja- 
kaś placząca dziewczynka. Wo 
laniccki postanowił to wyko- 
rzystać i wyioczyć Daszyń- 
skiemu proces o uwodzenie 
nieletnich. 

rzeczywistości dziewczyn 
ka, która ubóstwiala Daszyń- 
skiego, byla córeczką znajo- 


ski na spacer. Gdy nie przy- 
szedł, zaniepokojeni znajomi 
posłali do niego córkę, by do- 
wiedziała się o przyczynie je- 
go nieobecności. Daszyński 
oświadczył dziewczynce, że 
miał ból głowy. Ta przejęła 
się i zaczęła płakać. 
Wolaniecki nie chciał jed- 
nak o tym wiedzieć. Zdawał 
sobie sprawę, że na rozprawie 
sądowej prawda wyjdzie na 
jaw. Ale na razie byłaby to 
sensacja nielada i do procesu 
na nieskalanym honorze Da- 
szyńskiego spoczywałaby pla- 
ma, która by zmniejszyła jego 
popularność wśród ludu. 


Groźba 


I tym razem pewien życzli- 
wy  Daszyńskiemu urzędnik 
prokuratora uprzedził go w 
porę o prowokacji. Daszyński 
zagroził wówczas policji, że 
zwróci się do ministra, gdyby 
próbowano go w tak bez- 
wstydny sposób oczerniać. Ta 
groźba poskutkowała.  Wie- 
dziano, że Daszyński nie bę- 
dzie żartował i sprawę zatu- 
szowano. 

Starano się nawet uczynić 
zeń mordercę. Pewnego dnia 
na starostę ktoś rzuci się ze 
sztyletem w ręku. Mordercę 
ujęto i okazało się, że sztylet 
byl owinięty w pismo socjali- 
styczne „Naprzód“. A więc 
stąd wynikało, że_. zamacho- 
wiec znajdował się pod wpły- 
socjalistów, a 


był 


mych. Z jej rodzicami poprzed 
niego dnia umówił się Daszyń- 


wem wodza 


więc Daszyński winny 
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zbrodni. Ale i tę aferę przeje 
rzał Daszyński i unicestwił ją 
jak wiele innych. 

Poza tym imano się mniej 
groźnych, ale równie szkodli- 
wych sposobów, które miały na 
celu zmniejszenie popularności 
Daszyńskiego. Pewnego dnia 
na mieście ukazały się duże 
plakaty. na których mieściła 
się wielkich rozmiarów grusze 
ka. Pod nią był napis: Takie 
gruszki, po 10 guldenów sztu= 
ka, jada kandydat socjalistycz 
ny, Ignacy Daszyński!“ 

Innym znów razem w teatrzy, 
ku parku krakowskiego wye 
stawiano sztukę .,Kusiciele lu. 
du“. Aktor grający rolę agita- 
tora oszukującego lud, był u- 
charakteryzowany na Daszyńe 
skiego. To tak oburzyło lud, 
że robotnicy znajdujący się na 
przedstawieniu rzucili się na 
aktora i gdyby policja nię 
przybyła w porę aktor nie wy» 
szedłby cało z ich, rąk. Po- 
dobne awantury powtarzały 
się na każdym przed 
i w koúcu sztukę zdjęto Z ree 
pertuaru. j 


Lud wierzył 
trybunałowi 


Mimo tych wszystkich szya 
kan, lud polski nie dał się wya 
wieść w pole i głosował za tym, 
którego celem życia była wał- 
ka o poprawę losu szerokich 
mas. {11 marca ogloszono wye 
nik wyborów. Ignacy Daszyń= 
ski został posłem do parlamen 
tu austriackiego. 


Zmiana rządu w Austrii 


Kancierz Ścnuschnigy utworzył nowy gabinet 


WIEDEŃ (PAT, Wiedeń- 
skie biuro korespondencyjne 
donosi: Kanclerz Schuschnigg 
przedłożył prezydentowi Mi- 
kłass'owi dymisję całego ga- 
się którą prezydent przy- 
‘jal, 

Prezydent zamianował Schu 
schnigga kanclerzem, głów- 
nego komendanta milicji fron 
towej feldmarszałka Huelger- 
tha — wicekanclerzem, sędzie 
go Sądu Najwyższego Pilza— 
min. Sprawiedliwości, Pernte- 
ra — min. Oświecenia, Rescha 
— min. Opieki Społecznej, 
nadradcę Senatu Neumayc- 
ra — min. Finansów, Mandor- 
fera — min. Rolnictwa i La- 
sów, profesora uniwersyteiu 
w Grazu Tauchera — m'n. 


Handlu. 

Ministerstwo Obrony Kra- 
jowej powierzono kanclerzo- 
wi Sahuschniggowi. Pp. Neu- 
staedier Stuermer i Glaise — 
Morstenau zostali mianowani 
ministrami bez teki. 

Guido Schmidt został mia- 
nowany sekretarzem stanu do 


spraw zagranicznych w urzę 
A kanclerskim, Zernatto — 
sekretarzem stanu do spraw 
frontu ojczystego w tymże u- 
rzędzie, gen. Zehner — sekre- 
tarzem stanu w Min. Obrony, 
Krajowej, a Rott — sekretas 
rzem stanu w Min. Opieki Spo 
łecznej. i 


Zbliżenie włosko-wegierskie 


Regent Hor.hy pojedzie do Rzymu 


RZYM (PAT.) Regent Hór- 
thy przybyć ma do Rzymu 
dnia 25 listopada. 


Regent Horthy przybyć ma 
w towarzystwie premiera Da- 
ranyi i min. Kanya, przy, 


Omawiając ię wizytę, pra-iczym premier węgierski bę- 


sa włoska podkreśla, iż m. in. 
złoży on wizytę królowi Wik- 
torowi Emanuelowi. 


Minister oddany pod sąd 


TOKIO (PAT.) Zapadła de- 
cyzja władz o oddaniu pod 
sąd b. ministra Komunikacji 
Uszida. 

Akt oskarżenia zarzuca o- 
trzymanie 300.000 jenów ła- 


pówek od przedsiębiorców bu 
dowlanych. Poza tym dokona- 
no w związku z tą sprawą oko 
ło 80 aresztowań wśród urzęd- 
ników kolei i przedsiębior- 
ców kudawiahyie 


Japończyk skazany za szpiegostwo 
przez sąd sowiecki 
TOKIO (PAT.) Agencja Do-| protest wobec władz central- 


mei donosi: Dużą 
wywołała tu wiadomość urzę- 
dowa, że Kaicziro Naka, przed 
stawiciel linii okrętowych ja- 
pońskich we Władywostoku, 
został skazany na Śmierć 
przez sowiecki sąd wojenny 
za szpiegostwo. Naka złożył 
| apelację. 

Ambasada japońska w Mo- 
i konsulat generalny 


|we Władywostoku założyły 


sensację| nych i lokalnych Z. S. R. R. 


Prokurator sowiecki popie 
ral oskarżenie, powołując się 
Ina to, że policjant japoński 
| tu władywosiockiego 1 mapy 

Okolicznością tajemniczą w 
procesie jest, że jako współ 
oskarżony z Naka występuje 
obywatel sowiecki Antonow, 
który, jak zdaje się, współ- 
dziala z oskarżeniem. 


Í otrzymał od Naka zdjęcia por | 


dzie miał sposobność zetknię= 
cia się po raz pierwszy z sze« 
fem rządu włoskiego. 

W czasie wizyty mężowie 
stanu włoscy i węgierscy oda 
będą szereg doniosłych roz» 


mów. i 
Dzienniki podkreślają, iż 
przyjazd gości węgiersk: 


do Rzymu wywołał w społe- 
czeństwie wloskim szczerą i 
głęboką radość. Wizyta ta bę- 
dzie nowym dowodem wspól- 
nych uczuć i interesów poli- 
tycznych, łączących oba kraje. 
W czasie swego pobytu w 
Rzymie regent Horthy przy- 
jęty będzie również przez Pa- 
pieża. 
a a 
Ratujmy vezrobotnyeh 
od zimna I głodu. 
Ofiary pieniężne 
składać należy na 
Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Zimowa. 
Ofiary w naturze 
w miejscowym 
Komitecie. 


STRZĄSAJĄCA 
MIŁOÓ 


STRESZCZENIE: 

W Otwocku, w pieknej willi naczelnika ochrany war- 
szawskiej, Alekseja Iwanowa — odpoczywa w hamaku je- 
go jedyna córka, Tania. Nagle usłyszała jakiś tajemniczy 
szmer i ujrzała skradającego się w krzakach rannego mło- 
dzieńca. Nieznajomy zbliżył się do niej, i ostatkiem sił po- 
prosił, by go ukryła, albowiem policja ściga gu. Tania, iu- 
stynkitem. współczucia wiedziona zaprowadziła go do swe- 
ga pokoiku, zabandażowała ranę, podała mu wódy. Ranny, 
wyczerpany upływem krwi — usnął. s 

Córka pułkownika żandarmerii żamknęła drzwi swe- 
go pokoju, zeszła na dół, gdzie dowiedziała się z ust swej 
starej niani Wasylisy o zamachu na komisarza policji w 
Otwocku, Suchotina, który został zamordowany prżez ja- 
kiegoś młedego buntówszczyka, Polaka. Zabójca zdołał um- 
knąć, pomimo ze został ranny. Tania zrozumiała, że ukryła 
u siebie w pokoju zabójcę. Nieznajomy urósł w jej oczach 
do postaci bohatera, o którym opowiadała jej nieboszcz- 
ka inatka, Polka. 

Pod pretekstem bólu głowy pozbyła się swej niani 
i wróciła do pokoju, gdzie zostawiła rannego. Opowiedzia- 
ła mu, gdzie się znajduje, gdy przerażony bojowiec chciał 
uciec, zapewnila go, że jest żupeinie bezpieczny, że nie 
wyda go w ręce policji i gotowa jest wszystko uczynić by 
go uratować. Młoda dania zapałała gwałtowną, niewinną 
miłością młodego dziewczęcia do niezhajomego, któremu 
uratowała życie. 

A tymczasem pułkowniy. Iwanow odebrał w swym ga. 
binecie raport o zabójstwie, dokotahym w Otwocku. Był 
niezmiernie wzburzony, szczególnie wiadomością o uciecz- 
ce mordercy, Toteż Aiezmiernie ucieszył się, gdy po uply- 
wie kilku godzin rozległ się w jego gabinecie znów dzwo- 
nek telefonu i z Otwocka doniesiono, że zabójca został a- 
resztowany. 

Do gabinetu pułkownika Iwanowa sprowadcono mło» 
daieńca Hoderę, którego aresztowano na dworcu nadwiś. 
łańskim, albowiem anaieżiono przy him naładowany rewo!- 
wer oraz notatkę z nazwiskiem zabitego Suchbtina. Areszto- 
wany tłumaczył się, że rewoiwet nabył, bo chciał popełntć 
samobójstwo po tym jak stwierdzit, że narzeczona zdradza 

o z jakimś żandarmem, o nazwisku Suchotin. lwanow nie 
fa wiary słowom aresztowanego, . 2acząl go tórtutowuż, 
chcąc wymusić na nim przyznanie śię ds winy. 

podczas, gdy Iwanow katował w swym gabinecie nie- 
winnego Józera Hoderę, w pokoju jego córki przebywał rze- 
czywisty zabójca komisarza >uchotna. | 

Wieczorem zjawił się nagle W willi Iwanowa Kolia Žu- 
batów, narzeczony ‘Lani. łania znów wyszła ze swego po- 
koju i spędziła dwie godziny ze znienawidzonym przez sie- 
bie żandarmiem. Gdy wracała zagrodziia jej drogę Wasylisa, 
która pnad domyślała się, iż z jej wythówanicą zaszło coś 
w ciągu dnia. 


Tania nie miała innej rady, jak skrzyczeć swą 
nianię. Rzecz jasna, Wasylisa nie omieszka opo- 
wiedzieć o wszystkim ojcu i z tego powodu może 
nawet dojść do skandalu. Ale cóż ją to wszystko 
teraz obchodzi, skoro i tak jest zdecydowana stąd 
odejść z nieznajomym, opuścić na zawsze ten dom. 

Jeszcze dziś w nocy skończy ze swym dotych- 
czasowym życiem. A niania człapie za hią panto- 
flami i piaczłtwym glosem nadal pyta: 

— Powiedz, gołąbku, co się dzis z tobą stało... 
nie ukrywaj przed twoją Starą nianią, która cie- 
bie wychowana... Pomoge ci, uspokoję... 

Tania krzyknęła: 

— Daj mi spokój, nareszcie.. Zostaw mnie... 
Nie twoja to sprawa, co się ze mną dzieje... Sama 
dam sobie radę ze wszystkim i basta... ldź zresz- 
tą już spać... 

Stara Wasylisa wytrzeszczyła oczy: po raz 
pierwszy lania mówi do niej w taki sposób. Nigdy 
nieboszczka pam Zof a w podobny sposób nie od- 
zywała się do niej. Ani też Aleksej Wasiliewicz. 

hyba, że jest zupełnie pijany i nie wie, co się 
z nim dzieje... 

Oto czego doczekała się na stare lata. Jej wy- 
chowanica, której strzegła jak źrenicy w oku, dla 
której była matką i nianią, ukrywa coś przed nią 
i mówi do niej w taki sposób... 

— No, niech twój papa przyjedzie, opowiem mu 
wszystko... — burknęła staruszka, i ze łzam 
w oczach poszła w kierunku kuchni. 

Tania spogląda w ślad za nią, a gdy jej znikła 
z oczu, szybko otworzyła drzwi swego poku i we- 
szła. Nieznajomy siedział już na kozetce. Przy- 
słuchiwał się temu, co się działo za drzwiamu. Gdy 
Tania tylko weszła, zapytał niespokojnie: 

— laniu, co się staio, czy wykryli mój pobyt? 

— Nie, tylko niania zauważyła, że się dzisiaj 
zmieniłam i chciała koniecznie wejść ze mną do 
pokoju. Musiałam nakrzyczeć na tę starowinę, 
chociaż ją bardzo lubię... 

— A czy mnie tu teraz nie szykają? 

— Tu w każdym razie nie... Wziś w nocy od- 
będzie się obława w Otwocku, szukają ciebie 
wszędzie... 


0 0 E. B o > EN RR 0 0 m FE POZO 


— A skąd wiesz o tym? — szepce ledwo dosły. | 


szalnym głosem. 

— Mój narzeczony był teraz tu... Kieruje obła- 
wą.. Przybył wraz z batalionem żandarmów... 
doże, a W, przeciw tobie jednemu... 

— Ach, tak, i cóż ci jeszcze powiedział? 

— Mówił, że posiada jakieś poulne wieści, iż 


w pobliskich lasach ukrywa sie oddział bojow- 


POWIEŚC O 
CI ? POŚWIĘCENIU 


ców... Przeszukają wszystkie wille, wszystkie cha- 
łupy chłopskie... 

— No, ale tu chyba nie będą szukać?... 

— Sądzę, że nie, jednak nie chcę byś tu dłużej 
został... - 

— A d' -zego to zmieniłag zdanie? Przed tym 
nie chcialas, bym stąd odszedł, a teraz nie chcóeż, 
bym tu żostał? 

— Chodzi o to, że stara Wasylisa coś węszy, 
a może już zwąchała.. Boję się, że w dobrej wie- 
rze doniesie o tym ojcu.. A ten nie zna litości... 
Nie mogę również tu dłużej zostać.. Jutro ż rana 
mogą cię tu zauważyć... zastać... 

— Dobrze, wyniosę się stąd dziś w nocy. 

— A ja wraz z tobą... 

— Nie obawiasz się niczego? 

— Nie, wydaje mi stę teraz, że gotowa jestem 
spojtzeć prosto w oczy Śmierci, 

— Ale... 

— Bez żadnego ale — zasłania mu dłonią usta, 
całuje czoło, 

— Taniu, zdaje się, że nie wiesz, nie zdajesz so- 
bie sprawy z tego co teraż czynisz.. Po tym bė- 
dziesz żałować... 

— Nie, nigdy. Powiedz mi, jak ciebie naży- 
wają?... 

—- Wśród moich towgrzysży nazywam się So» 
kołem... 

— Ach, jak to pięknie.. Sokole ty mój... A jak 
ciebie twoja matka nazywała? 

— Zapomniałem już me prawdziwe imię... Na- 
zywaj więc mnie tak, jak nazywają mnie towarzy- 


Zbliżyła się do drzwi, 


nacisnęła klamkę. Ża 

chwilę opusci ten dom na zawsze. Ale w tej sa- 

mej cuwiti rozlegiy się na korytarzu kroki, jakieś 
człapanie bosych nóg... 


sze... Sokół, Powiedz mi szczerze, czyś naprawdę 
zdała sobie sprawę z tego, co oznacza twoja utiecz- 
ka z namı? Masz tu wszelkie wygody, nie znasz 
trosk ani biedy, nie wiesz co to giód i nędza, co 
oznaczają noce nieprzespane, ciągie uciekanie, cią- 
gle ściganie... 

— Wiem, rozumiem, pójdę z tobą, sokole ty 
mój... — opiowia ramionami jego szyję... 

— To wszystko jest bardzo pięsne, ale w jaki 
sposób wydostać się stąd, gdy wszystko j „„-.oto- 
czone policją, żandarmerią.. Gdyby udaw uu się 
tu przebyć jeszcze kilka dni, zanim się uspoko 
wokoło... 

— Niestety, teraz jest to już zupełnie niemożlr- 
we.. Po tym, jak tak skrzyczałam moją nianię, 
będzie za mną sledzić, z rana przyjdzie poszugacz- 
ka sprzątać u mnie w pożoju, a guy ojciec jutro po 
obiedzie przy jedzie, rozpocznie śsedztwo, kture nam 
nie dobrego nie wróży.. Musimy jeszcze dziś 
w nocy zbiec stąd... Jutro będzie już za późno... 

— Rozumiem, ale co uczynimy, jeśli napotkamy 
po drodze zanuarmow twego narzeczonego. 

— lak, masz rację, nie pomyslalam o tym... 

— Chyba pelno ich teraz na ulicach miasta. 

„— Obiawa rozpoczęła się o poinocy, chodzą od 
willi do willi... Nie trudno o to, byśmy ich gdzieś 


BOHATERSTUWIE 
pabi s 


spotkali... 3 

— Trzeba więc tak uczynić, bym wyszedł stąd 
niespostrzeżony prżez nikogo i bym szedł! swobe 
dnie ulicami miasta.. A to jest możliwe tylko w 
jednym wypadku... 

— Gdybyś był sam żandarmem, prawda? 

— Tak, tylko w tym wypadku... 

Tania zamyśliła się í nagle rzekła: 

— Sokole, mam świetny pomysł! 

— Słucham ciebie... 

— Wyjdziesz stąd w mundurze i czapce puł- 
kownika żandarmerii... 

— W mundurze twego ojca? A czy będzie na 
mnie dobrze leżał? 

— Ojciec jest bardziej otyły, ale to nić. Wy- 
pchamy ciebie bielizną... 

«« Pomysł jest świetny, zobaczymy, jakie be- 
dzie jego wykonanie... Że też odrazu nie pomyśla- 
łem o tym, że w taki sposób najłatwiej będzię stąd 
się wa ostać, do tego jeszcze w towarzystwie dae 
My „yłko bandaż może mnie zdradzić... 

— dejme ci bandaż i nałożę plaster... Ukończy- 
łam kurs siostry miłosierdzia, jak wszystkie córki 
ulicerskie.. Nie nie poanają.. Muszę przynieść 
komplet: Wysokie buty, mundur, czapkę, szabię.. 
Szabia jest trochę za stara, teraz już oticerowie ta. 
kiej nie no6zą, aje to we przeszkadza, nikt na w 
nie ZWIOGI Uwah... Ą 

Jania jest niezwykle uradowana ze swego po- 
mysiu. Wszysiko w niej drży ze szczęścia 1 rado- 
Ści: naresżcie zaczyna zyć... Skończą się te cało- 
dzienne nuay. „Sokole ty mój” szepcą bezustannie 
jej wargi. 

Wwysuizgnęła się z pókoju, otworzyła powoli 
drzwi. Na korytarzu zupeina cisza.. Spieszy się, 
a zarażeni zważa, by się me potknąć. Służba śpi 
już, ale psy wawęsają się wokoio... 

Wzię.a do ręki nowy munaur ojca, spodnie, 
szablę. xeraz ręsa odszukaia newe.buty, które 
ojoec nosii uopitro jeaeń raz, a które przysiałe 
mu 510SLTA W piezćncie z Kijowa... 

Znów otworzyta arzwi i zamknęła je za sobą. 
Ślizyaia się po koryiarzu, jak auch jakiś nocny, 
Jak jakaś zjuwa. Nareszcie wróci,a ao swego po- 
koju: jej wierny pies Astor ulożyi się grzeczałć 
u urzwi. Łwyki CZUuwać w nocy pray śwej panł.... 

— brzylu0siam WsZzysik) — Ożnajmiia Sszep” 
tem, ale w g108u8 jej iawo było wyczuć, że trium- 


(uje z powvuu Swego wyczynu. 


—A nic nie zapomulałaść 

— Nie, mie avsOlutnie.. Spodnie — są. Mary- 
narka — jesi. Czapka — jesz Dzabla jest ı buty» 
też SĄ. 

Cieszyła się tak ze wszystkiego, jak mała 
dziewczynka, Która przebiera się do jakiegoś 
przeuśstawienia ala użieci. Ale dokól byt znacze 


i nie rozsąamiejszy: 


— 1aDiu, zaczekaj chwilę, trzeba tu wszys: k© 


| przamysiec... Lo uczynimy z moum ubraniem? 


— Łoósiawimy je utaj. ] 

— Ależ, wyxiuczone. Nie można zostawić 
ubram.a, Kióre jest do tego pokrwawione. Odrazu 
uoimysią się, kto byi w tym pokoju i z kim zbie- 
giaś. oza tym stwierdzą brak munduru i prze- 
«onają się, ze to Ja przebraiem się w mundur pul- 
kownika,.. 

— U tym nie pomyślałam. Zapakujsmy ele- 
gancko twoje ubranie i porzucimy je gdzieś po 
urodze w rowie... No, to drobnostka. leraż ubie 
taj się, Jestem już ubrana, tylko narzucę na śle" 
bie letni piaszcz i kapelusz 2 woalką... Za godzi” 
nę zacznie switać... 

Sokóf szybko zrzucił z siebie swe ubranie ro” 
botnika, kióre specjalnie włożył, by móc niespo* 
surzeżony chodz.ć po rynku, wyczekując komi88” 
rza Suchotina, kiórego zabił, Rzeczy pułkownika 
byly zbyt wielkie: wobec tego poradził sobie na” 
tychmiast. Włożyi z powrotem swe ubranie i © 
nie włożył spodmie i marynarkę Iwanowa. 

Gorsza nieco sprawa była z czapką. padela 
mu na twarz: tu poradziła już sobie Tania, wypY” 
chając ją wokoło watą. 5 

Przepasał szablę do munduru, Tania mu wsk8 
zała, jak należy ją nosić i po chwil. przejrz 
w lustrze. Jasna noc letnia pozwoliła mu & 
gółowo dojrzeć swą sylwetkę w lustrze toalety: p 

— Świetnie, jestem gotów — oznajmił — 8 


—. ja również — odparła Tania. Js 
Zbiiżyła się do drzwi, nacisnęła klamkę. 
chwilę opuści ten dom na zawsze. Ale w tej ta 


mej chwih rozlegiy się na korytarzu kroki, ja 
oziapanie bosych nóg... A 
ji Ae Tania zadrżała. Co ter® 


To zapewne Waśylusa. 
będziet... Co pocznie?.. IN 
i „Jalszy ciąg jutro 


Str. 5 


Dźwianiimy godność zielonego munduru 
F 


unkcjonariusze straży więziennej służą bezpieczeństwu 


Reportaż nasz, zamieszczo- 
ny w niedzielnym numerze 
p. t. „Ci, którzy wyklętych 
pilnują”, wywołał silny od- 
zew wśród niższych funkcjo- 
nąriuszów straży więziennej. 
Sam fakt, że najdotkliwsze 
ich bolączki znalazły się na 
łamach dziennika, że ujrza- 
ły światło dzienne upoważnił 
lah do szczerego otwarcia du- 
szy swojej i okazania jej spo 
eczeństwu, które w dość spe- 
wyficzny sposób  ustosunko- 
wało się do tej olbrzymiej 
grupy pracowniczej. 


Posłuszni 


wykonawcy 
— Policjant chwyta prze- 
stępcę — mówili do nas straż 
nicy, czas ostatniej wizy- 
ty w Redakcji — prokurator 
o oskarża i stawia przed są- 
em, sędzia wyznacza mu wy 
sokość kary, czy jak chcemy 
nazwać pokuty. My jesteśm 
tą masą szarych, posiuszny 


wykonawców. Do nas należy haterstwa, 


dnia jeszcze? — pytamy. —|dów tego wrogiego ustosun- 


Mamy wrażenie, że ten stosu- 
nek uległ ostatnio dość korzy 
stnej zmianie?... 

— Tak, niesie, tylko wy- 
daje się ludziom, którzy aigdy 
nie mieli na sobie zielonego 
munduru. My jednak odczu- 
wamy ło w dalszym ciągu i to 
ciągle bardzo dotkliwie. W 
najlepszym już wypadku u- 
ważani jesteśmy za najniższy 
szczebel fumkcjonariuszów 
państwowych. i 

— Nie zastanawiali się pa- 
rowie, skąd taki stan rzeczy 
może brać początek? 

Rozmówcy nasi namyślają 
się przez chwilę, a po tym uza- 
sadniają rzecz w sposób zu- 
pełnie logiczny: 


Duch zaborczy 


— W społeczeństwie poku- 
tuje wciąż duch zaborczy. Nie 
zapomniano jeszcze o tym, że 
więzień za czasów zaborczych 
był uosobieniem pewnego bo- 
przedstawicielem 


owania? 

— Przykładów w tym kie- 
runku idących jest aż nadto 
dużo. Trzeba po prosiu siwier 
czić, że p z nas boi się o 
swoje życie, bo każdy prawie 
więzień odgraża się zemstą po 
wyjściu na wolność. Klasycz- 
nym już przykładem tego u- 
stosunkowania się jest ostat- 
nio zaszły, ponury wypadek, 
jaki miai miejsce w Brzeża- 
nach. 

W dniu Wszystkich Świę- 
tych właśnie, jeden z na- 
szych kolegów, strażnik Grosz 


wracał do domu i zastrzelony 
został przez nieznanego zbira 
w chwili, gdy trzymał już za 
klamkę swego  miesżkania. 
Nie można się chyba dziwić, 
że wypadki takie wytwarzają 
wśród nas ponurą psychozę... 

— Czy zastanawialiście się 
panowie kiedykolwiek — py- 
tamy — nad sposobami walki 
z tym stanem rzeczy? Nad 
możłiwością zwalczenia tego 
wrogiego stosunku? 


— Tak. I właśnie dlatego 
przybyliśmy tutaj. Stosunek 


nie na skutek właściwego sta- 
nowiska prasy, która zechce 
przedstawić nas i pracę naszą 
we właściwym świetle społe- 
czeństwu. l dlatego właśnie 
przybyliśmy z tą sprawą do 
panów. Jesteście pismem naj- 
szerszych mas pracowniczych, 
a na opinii tych właśnie zale- 
ży nam w pierwszym rzędzie. 

Pracę w tym kierunku idą- 
cą podejmiemy z całą gotowo- 
ścią. Tym bardziej, że kryć się 
za nią będzie nie tylko kwestia 
brony godności zawodowej, 
ale i kwestia całokształtu na- 


do nas zmienić się może jedy-! szego bezpieczeństwa. 
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y rabusiów 


Sbrawców kradzieży 4 miliorów dolarów 


Władze amerykańskie i fran 


'chesa wydała członków ban- 


suskie zajmują się obecnie li| dy, Marchesa poznała Antonio 
kwidowaniem groźnej bandy |di Pasquala na statku wiozaą- 
przestępców, którzy skradli w | cym ją do Europy. Od pierwsze 
Stanach Zjednoczonych papie go Wejrzenia zakochała się w 
ry wartościowe na sumę 4 mi- nad wyraz pięknym mężczyź 


strzec skazańca, zapewnić, walki o polskość, a ci wszyscy, 
ieit. wykonanie wyro- którzy sprawowali nad nim 
ARGE 4 ję OS b 
p z © i z — NO tak —przerywamy — 
mo skąd i nje gy ZA jale c społeczności MO róctych 
80, najbardziej niechętnym wszedł przecież nowy czło- 
wzrokiem patrzą się na nasze | wiek. ; złowiek wychowany 
wagi Sgad A EGW to] już w dibh E N 
— l odczuwają panow mimo to twierdzą pańówie, Że 
dastawienie do dzisiejszego ogólne nastawienie dla was 

uszna zzz | jest nieprzyjazne? 
— To jest wlaśnie cieka» 


Tłumaczenie SNÓW | w A ada ja, — ŻZasta- 


lionów dolarów. Dotychczas u- 
jęto 10 czionków bandy: 2 w 
Paryżu i 8 w Ameryce, 

Na trop bandy wiadze ame- 
rykańskie wpadły w dość 
szczegóiny Sposob. Pewnego 
dnia ao detesiywa (Oswaiua, 


nie i dia niego rozwiodła sie z 
mężem. 

Młody Włoch również poko- 
chal Marchesę i wyznał jej, że 
jest członkiem międzynarodo- 
wej bandy złódziejów papie- 


+ 


szeregów bandy groziła bo- 
wiem Śmierć, 

Wówczas Marche postare 
wiła zlikwidować Bandę, aby 
w ten sposób umożliwić uko- 
chauemu wyrwanie się że 
szpon przestęptów. Postano- 
wienie to wprowadziła w czyn 
i wydała w ręce policji 10 
członków bandy. 


Mimo to kochanek Marchesy 


| rów wartościowych. Przyznal | nie zdołał się wyrwać ze szpón 
który zajmowai się wykryciem się, Że chętnieby opuścił swych | przestępców, Pozostali na wol 


sprawców oibrzymiej kradzie- | wspólników, ale nie wiedział 
ży, żatelelonowaia jakas kobie w jaki sposób ma to uczynić. 
ta z Monte Cario. rrzeustawi- Za samowolne wysłąpieńie z 
ia się jako Marchesa ria r erra_/ 
że 


A Ola Kaszteianka. Wujcio jeet sonźwcz- 
„ 0a przeszkadzają mu w tym jókeń 
Wzglęcy rodzinne. P. Nataszę K. czeka 
łozrywka. P. Kaima zma życziiwą blondyn: 
. P. Piotrowska czeka uciecha. 

Hale. Będzie rozmowa z., bzktynką. 
Równm,ez 2 biunatafh. 
lepeze. Brat oten! bę. 

T M. 4. Proszę s.ę nie meriwić. Zatryum- 
wrogami, 


Bądzia zmiana na 


P. Jamna Boum. Może Pani grać na lote- 
Gi na numer, zaczynający s.ą jadynką, 

dacający się z cyt! meparzystych. 

B. Gois r vragi. San Pański wróży kiót- 
Nią z kowietą, spór o piźniędza I tozmo- 
Wea z mążózyzną w munduize. List nadej- 
dza, ub papier urzęLowy. 

P. Lwow.anxa 66. B.onuyn interesuja cię 
Piza. Będzie mla niespodz:anka. Zmiana 
w domu. Kłopot,wa sytuacje. 
uGołęb:ca ze SiaiGy2 masid”. Na list 
Pani oupowieczia:em już aawno. Na.ełale 
Dardziej ' uważnie szukać  odpowieczi. 
Niech w.ąc koni jeszcze raz przejrzy gaze- 
Y, lub napisze powtornie. Jeśn chouzi o 


Osoby, „cieszące bę częstymi odpowie- 
Gciam,*', to osoby ta po piosiu często 00 
NAo piszją. 


"| sowo ch 


nawialiśmy się i nad tym. I 
rzecz może dziwna, doszliśmy 
do wniosku, że znów niekorzy- 


paganda filmowa. Jeśli, na 
przykład młodzież szkolna ma 
odziła na film „10 z 
Pawiaka”, to przeżywając tra 
gedię więźnia niepodległo- 
ściowego, podświadomie zupeł 
nie nabrała wstrętu do służby 
więziennej. 

Uwaga niezwykle ciekawa 
i oryginalna. Zastanawiając 
się nad nią trzeba dojść do 
wniosku, że słuszność rozumo 
wania jest tutaj istotnie dość 
znaczna. 

— Czy mogliby nam pano- 
wie wskazać kiika przykła- 


| REZ c 
Na maiej wokan zie... 


Zimny atar 


(A, E.) Nie miemy, jak się 

ascuvie siaio, że slaieczny 
ODyraiei, pan Mojżesz Brom- 
borg wpaai uo rzeki m okolicy 
cor.zny. 

*Fakiem jednak jest, że stal 
© modzie, trzymając się kur- 
Gzorby nadvrzcznej mikuny, a 
brad mciągal go coraz gięv.ej. 

Łan iojzesz mo śmierieinymi 
racunu rozgiądał się po pu- 

ym rmybvrzeżu. Nie bylo ży- 

go ducha. Ale ro pewnym 
mencie tonący jęknął ra- 
Mie, gdyż ujrzał opoaal sa- 
ing postać pana dAnioniego 

Aniaka. 

— Dzień dobry pana! — 
krzyknąj pan Mojżesz. — Los 

Tue pana zesłai! W yciągaj 

pan siąd czym prędzej, z po 
du zaraz będę polrzevórwał 
c! 

die pan Antoni nie drgnął 
AE, Hrzypatryrał się io- 
nicemu z juvzojicznym spò- 
ndm, a twarz jego royrażala 
taksymę: „Uholera mnie młaś 

e Go iego". 

~ Panie: — denermorał się 


8 g coraz giębiej. — Co się 


r 


k 


chę! Z przyjemnością bym po 
czekałem, atoli czuję, że żaraż 
popiynę jak rybuchna, 

Pan Antoni jednak rąk z kie 
szeni naroet nie wyjął. ~ 

Tonący zbiadłt. Myśl jega 
poczęła  gorączkomo praco- 
wać — i naraz szyderczy 
uśmiech mykrzymwił wargi pa- 
na Mojżesza. 

— He, he, szmondak jeden!— 
zakpit. — On myśl, że ja na» 
prarodę idę utonąć! Rybki so- 
bie tomię, ty głupi osiot, po co 
mnie potrzevna troja pomoc? 

He, he, he, zobaczcie no idjo» 
tal Co się patrzysa? Wariat!! 
Chodź no tu bliżej, zaraz cię 
po pysku dam też. 

Powyższe obelgi mzburzyły 
pana anioniego do głębi. Pad» 
biegi więc do pana Mojżesza, 
myciągnął go na brzeg i zbit go 
na kwasne jabłka. 


x 


— Się musiałem ratować — 
mórmii pan Mojżesz na rożpra- 
mie. — Mialem do wyboru albo 
ryzionąć, albo dostawać ba- 


t Mojżesz, czując, że zapa» tów, to już wolałem te drugie. 


Sąd skazał pana Antoniego 


ie spieszyszł Prędzej tro-|na 5 tygodnie aresztu, . 


„stną. dla nas rolę odegrała pro! 


ri lmavico t oświadczy:a, 
częśc skradzionych papierów 
waiiościowych znajduje Się W 
i-aryzu. Frzy tym uodaia, ze je 
Mii uwiekiyw chce je Owzy mag, 

iet naiychmiast przyjedzie 


uo Faryża. 


Oswald poprosił nieznajomą 
by zatrzymaia się przy apara- 
cie, a sam pobiegi do szeia poli 
cj, tloovera, i zawiadomi o 
swej rozmowie  teleionicznej. 
Komendant policji poprosi nie 
znajomą aby natychm.ast przy 
była do Nowego Jorku i poda- 
ia bliższe szczegówy. Zapewnił 
ją, że wszystko będzie zacho- 
wane w ścisłej tajemnicy, a ją 
się ukryje w bezpiecznym 
miejscu, gdzie nie dosięgnie 
jej zemsta bandy. 

— Dobrze —„gouziła się niezna 
joma. — rrzyjeżdżam. W mię- 
dzyczasie jednak niech pano- 
wie aresztują agentów bandy, 
Schwarca i Kleina, którzy ju- 
tro zgloszą się ze znaczną iloś- 
CA Bkradzionych papierów do 
jednego z banków paryskich. 

Po zakończeniu rozmowy z 
nieznajomą Hoover natych- 
miast połączył się z Paryżem i 
poprosił policję francuską, aby 
zainteresowała się Kleinem i 
Schwarcem. Następnego dnia 
obaj agenci siedzieli już za kra 
tami. os 

Po dwóch tygodniach Mar- 
chesa przybyła do Nowego jJor 
ku 1 natychmiast nawiązała 
kontakt z Hooverem. Na pod» 
stawie udzielonych przez nią 

jęto w Stanach 


informacyj u 
zje Iróczonych 8 członków 


bandy. 

Dla Hoovera było jasne, że 
piękna i bogata Marchesa nie 
ze względów materialnych wy 
dała członków bandy policji. 
Wkrótce okazało się, że przy- 
pusżczenie to było słuszne. W 
kilka dni po ujęciu 8 członków 
bandy w jednym z eleganckich 
hoteli Nowego Jorku znalezio- 
no zabitego Włocha, Antonio 
di Pasquaia. 

W związku z zabójstwem 
pięknego Wiocha wyszły na 


mydlo 


ności członkowie bandy byli 
tak oburzeni jego zdradziec- 
kim czynem, że zabili go. 


DERNOPALME 


zaśnierająca olaži ciume jas nia do zadąpienia 


yi 
w 
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DARISVARSOVIB 


Ratujcie głodnych: 
Tragedia matki 


S.racła dziecko, bo nia miala z czego Żyćli 


Poznałem ich obydwojs, któregoś 
pięknego kwietniowego dnia tego 
toku. Mieszkaliśmy tuż obok sie- 
bie w zacisznej kamienicy na nli- 
cy Dobrej, więu où iego czasu wpa- 
dałem de nich na chwilkę rozmo- 
wy. Byli młodym małżeństwem. Oh 
pracował dorywczo w jakimś biu» 
rze, powodziio im się mimo to zno- 
śnie, tak że nie brakło im nigdy na 
dobrym humorze. 

— Pani Wando, jek pani daje so- 
bie radę z tymi kilkuuziesięcioma 
złotymi — u pani tak zawsze czy 
sto i wesoło, jakby mąż przynaj- 
mniej zarabia kilkaset złotych — 
mowiiem do niej nieraz. 

— Och, ja jestem bardzo oszczęd 
na, u mnie Najmniejsza rzecz nie 
może się zmarnować — odpowiada- 
ia — dumna, że zwróciiem na 
schludność jej pracy uwagę. — Zo- 
baczy pań, niezadługo będziemy 
sobie mogli pozwolić jeszcze na ki. 
no w niedzielę — dodawała z u- 
śmiechem. 

Oczekiwali dziecka — pani Wau 
da, gdy o tym wspominała, popada- 
ła w ogromne zakłopotanie: 

— Gazie my umiescimy kołyskę, 
niech pan spojrzy, w tym pokoju 
nie będzie nawet miejsca na jej 
umieszczenie -— mówiła. 

Straciłem ich po tym z oczu, 
bo musiaiem wyjechać na kiika 
miesięcy, & po powrocie zaś Za- 


mieszkałem w przeciwległej stro- 


jaw powody, dla których Max-| nie miasta. Niespodziewanie jedne- 


| 


go wieczora październikowego na- 
zknąłem się na panią da Pa- 
dat wtedy dokuczliwy, gęsty deszcz. 
Na asfalcie chwiały się żóite, czer- 
wone i zielone światła neonów, jak 
w jakimó czarnym lustrze. 
Wanda była tak przejęta czymś 
ogromnie, że mnie nie poanała. Za- 
wołałem za nią po imieniu — 
wróciła się, kn mojemu ogromne- 
mu przerażeniu spostrzegiem, Że 
wygląda bardzo źle. Oczy jej były 
jskies zagasłe, ubrana była kuso, 
szła tak, jakby nie obchodziła ją 
żadna rzecz na Świecie. 

— Co się stało? — spytałem ci- 
cha, 

Nie odpowiedziała mi odrazu, do- 
piero po chwili wydobyłem od niej 
kilka zdań o swoim losie. Mąż stra- 
cił pracę od szeregu miesięcy, — 
nie mają już Żadnego żaopatrzenia. 

— A co 2 dzieckiem, co z dziec- 
kiem? — spytałem cicho. Rozłożyła 
bezradnie ręce: 

— No nie ma jnż, odżywiałam się 
wtedy tak'śle, to pewnie dlatego — 
nieprawda? próbowała się 
uśmiechać, ale na mnie zrobiło to 
wrażenie spazinatycznego skaròzu 
warg- 

Odszedłem. Świat coraz bardziej 
czerniał od deszczu. 

~- Ileż jest takich matek? — po- 
myślałem, — lleż trzeba naprawić 
by było lepiei?i 


Stanisław Pietak. 


JAN 


DULIŃSKI 
Ś > 


Streszczenie: 

Heidenau wróciwszy do domu i nie zastawszy miss 
King, był mocno zaniepokojony. Gdy godziny mijały, 
a ona nie wracała, ze zdenerwowania nie mógł znaleźć so- 
bie miejsca. Wreszcie gdy jego niepokój doszedł do 
szczytu, otrzymał od niej list, w którym wyznacznła mu 
spotkanie na godzinę dziesiątą w Alei Mostowej. 

m.ędzyczesie do małej kawiarenki na Josefstrasse 
orzybyła jakaś kobieta w czerni. 
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„Czy pan przypad- 
kiem nie nazywa Sie 
Polaczek? 


Kobieta odrzuciła wówczas zasłonę. Jej twarz 
była napięta i skupiona. Uważnie przysiuchiwała 
się najdrobniejszemu szelestowi, dochodzącemu 
z przyleglego pokoju. Gdy tylko oiwieraiy się 
drzwi wejściowe, wytężała słuch i robiła taki ruch, 
jak gdyby szykowaia się do ucieczki. Po chwili 

yszała: 

— Co, panna Anna? Proszę bardzo. 

Do pokoiku wszedł wysoki blondyn. Ale ko- 
bieta nie odrazu go poznała. Krótko strzyżona 
bródka zmieniała calkowicie jego twarz. Przez 
chwilę kobieta w woalce uważnie się w niego wpa. 
trywaia i w końcu uśmiechnęła się. 

— Już zdążyłeś zaopatrzyć się w brodę? — za- 
pytała go szeptem. 

— L góry przygotowałem ją sobie i miałem 
w kieszeni... — odparł. 

— Jak ci przeszła droga, Arturze? 

Uśmiechnął się. 

— Droga? O mały włos nie wpadłem. Na 
Bachstrasse gomiono złodzieja i jakóś kobieta 
wskazała na mnie.. Czy wyobrażasz sobie moją 
kłopotliwą sytuację! 

— No i jak się z tego wykręciłeś? — zapytała 
zaciekawiona, ale w tej samej chwili dała mu znak 
ręką aby zaczął nadsłuchiwać... — Tsss.. Bądź 
cicho... 

Kobieta zadrżała i twarz jej stała się blada, 
jak kreda. 

— Co się stało? — zapytał ją ledwie dosły- 
szalnym szeptem. 

— To jego głos... — wyszeptała. — W jaki 
sposób dostał się tu? ” 

— Czyj głos? — zapytał zaciekawiony Artur 
James. 

Ale ona przyłożyła palec do warg, dając mu 


W szponach gan 


STRESZCZENIE OSTATNIEGO ROZDZIAŁU 


Sąd przychylił się do orzeczenia lekarzy, którzy żą- 
dali, by miss Norę umieścić w zakładzie dla umysłowo 
chorych i poddać długotrwaiej obserwacji lekarskiej. Plan 
ekspertyzy lekarskiej był pomysłem pani Jenny. 


Jenny tymczasem zaprzyjaźniła się na dobre 
z Eweliną, która opowiadała jej całymi dniami 
o życiu gangsterów, o doli i niedloli pracy prze- 
stępców amerykańskich. Z dala od swego Edgara, 
ktory ją katował, wolna i beztroska snuła pani 
Jenny piany swej przyszłości. Postanowiła zostać 
gangsierką. lo życie, pełne przygód i niebezpie- 
czeństw, pociągało ją ku sobie. 

Zresztą teraz, gdy Dillinger wrócił, była bar- 
dzo przejęta losem miss Nory, o której tyle sły- 
szala ı czytała. Ewelina, która uwielbiała miss 
Norę, szczególnie od czasu, gdy jej sam Dill opo- 
wiedział, że dostał odkosza od niej. opowiadała 
całymi godzinami o wyczynach tej niezwykłej 
niewiasty. Pocieszała więc Dilla: 

— Mister Dill, dziwię się panu, że pan, zapra- 
wiony w bojach gangster, tak łatwo traci nadzie- 
ję... Jeszcze nic nie ma straconego... Miss Nora jest 
przed sprawą, można ją w sądzie odbić... 

— Wykluczone, pani Jenny.. W sądzie oto- 
czą ją taką strażą, że nie ma mowy o tym, by 
można było ją stamtąd wydostać, nawet naraża- 
jąc życie dżieciątków ludzi... Jeśli została jeszcze 
jakaś iskierka nadziei, to tylko wtedy jeśli uda 
się opracować plan wydostania jej podstępem... 
Niech ży pamńęta o tym, że gangster nie wal- 
czy tylko bronią. Dobry gangsier unika broni, a 
sięga zawsze do podstępu... 


i SENSACYJNA POWIEŚĆ. SZPIEGÓWSKAJKA 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


do zrozumienia, aby o nic więcej nie pytał i cicho 
siedział... 

Kobieta w czarnej woalce, która była nikim 
innym jak miss King, spoglądała na Jamesa sze- 
roko rozwartymi oczami i jeszcze ciągle dawała 
mu znaki, aby milczał. 

A James nie mógł opanować ciekawości i 
szepnął: 

— Kto to? Powiedz że już! 

— Heidenau.. Nie poznajesz jego głosu? 

— Heidenau? Czy z nim również tutaj się 
umówiłaś?.. — James był oszołomiony. 

— Nie. Umówiłam się z nim na dziesiątą 
w Alei Mostowej... Zaraz ci wszystko opowiem, 
ale na razie musimy milczeć... Co on tu robi? 

Oboje siedzieli w milczeniu i przysłuchiwali 
się temu, co się działo w przyległym pokoju. 
Miss King (James nazywał ją Anną Morette, jak 
w rzeczywistości się nazywała) mocno biło serce: 
Czy czasem Heidenauowi nie przyjdzie chęć zaj- 
rzeć do tego pokoju? : 

Jedno ją ciekawilo, czy Herdenau przypad- 
kowo znalazł się w tej trzeciorzędnej kawiarni, 
czy też dokładnie wiedział, że ona tam przebywa. 

Heidenau zaś nie miał pojęcia, że w pobliżu 
znajduje się jego ukochana. Jadąc przez mia- 
sto i wdychając przez dłuższy czas chłodne po- 
wietrze jesiennego wieczora, odczuł nagle głód. 
Przejeżdżając przed tą kawiarenką, polecił do- 
rożkarzowi zatrzymać się i czekać na niego, 
a sam wszedł do wnętrza, by coś zjeść. 

V kilka minut po jego ukazaniu się w ka- 
wiarence, wszedł tam jakiś starszy pan. Usiadł 
w pobliżu stolika zajmowanego przez Heidenaua 
i Poproś o szklankę herbaty. 

iss King zaś siedziała, jak na rożarzonych 
węglach. Bała się rozmawiać, a przecież umó- 
wiła się tu ze swym współpracownikiem Arturem 
Jamesem w tym celu, aby zastanowić się nad 
wytworzoną sytuacją. 

Nie ulegało już żadnej wątpliwości, że agen- 
ci czyhają na nią na każdym kroku. Sytuacja 
była nader ważna. Należało dokładnie omówić, 
jak ma się dalej postępować, a tu nagle musiała 
milczeć. Heidenau miał bowiem wyostrzony 
sluch, a szczególnie w danej chwili na pewno po- 
znałby jej głos. 

Co robić? Może jest tu jakieś wyjście od 
tyłu? Należy o to zapytać kelnerkę. Ale to mo- 
głoby w niej wzbudzić podejrzenie. Trudno, 
musi więc na raze siedzieć beżradnie i milczeć. 


Jenny zamyśliła się i dzień cały minął smutny 
i ponury. Na próżno usiłował Pirpont jeszcze tego 
samego dnia rozpocząć konkury do ręki pani Jen- 
ny. Nowa gangsterka nie zwracala bynajmniej 
uwagi na jego zaloty, chodziła zamyślona i zatro- 
skana. 

W końcu, przy kolacji odezwała się: 

— Mister Dili, czy miss Nora ma rodzinę? 

— Tak, proszę pani.. O ile mi wiadomo ma 
rodziców, siarego ojca i matkę, chociaż na ten te- 
mat rzadko kiedy mówiła... 

— To śwetnie. A czy można w jakiś sposób 
porozumieć się z rodzicami miss Nory? 

— Owszem, mogę wydostać ich adres... 

— Świetnie. W takim razie, czy gotów jest 
pan dać do mojej dyspozycji trochę pieniędzy 
dla wykonania pewnych planów? 

— Ach, to pani powz.ęia już jakieś plany?... 
No, dobrze. Tylko może zechce się pani z nami po- 
dzielić swoim pomysłem... Bo taki jest u nas zwy- 
czaj: wszelki plan musi być wspólnie rozpatrzo- 
ny, przedyskutowany, a po tym zatw.erdzony 
przez władzę najwyższą, w danym wypadku przez 
Al Capone... 

Pani Jenny zamyśliła się przez chwilę, po czym 
odparła: 

— W takim razie, dobrze... Powiem o co cho- 
dzi... Trzeba skłonić rodziców: miss Nory, by zwró- 
cili się z prośbą do sądu o wyznaczenie eksperty- 
zy lekarskiej dla stwierdzenia, czy miss Nora jest 
odpowiedzialna za swe czyny... Można zawsze w 
jakiś sposób wydostać świadków, którzy stwierdzą, 
że miss Nora chorowała w dzieciństwie na zapa- 


n 
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Miss King spojrzała na zegarek: już zaraz 
dziewiąta. Czy Heidenau. jeszcze tam się znaj: 
dował? Nie słyszała. aby poprosił kelterkę o ra- 
chunek. A może nie dosłyszała? 

— Arturze, podejdź do bufetu jakbyś za- 
mierzał coś kupić, i sprawdź czy on tam jeszcze 
siedzi? — szepnęła. / 

— Czy przypuszczasz, że mnie nie pozna? 

— Czy cię wówczas widział? 

— No tak, wówczas w szpitalu więziennym 
i podczas ucieczki... 

— W nocy bvło ciemno, a poza tym nosiłeś 
strój więzienny. Zreszta, wcale mu nie wrsdnie 
na myśl przyglądać sie tobie. Zrozum, Arturze, 
że powirmiśmy omówić kilka nader ważnwe 
apraw. A gdv on zmajduje się w odległości kil- 
ku metrów ode mnie nie mogę wymówić słowa. 
Zajrzyj wiec tam. 

Arinrr James podniósł «*ę z mieisca, o*worzvł 
drzwi i wszedł do przyległego pokoju. Kelnerka 
podbiesła do niego. 

— Chciałbym poszukać przy bufecie coś 
smacznego do ziedzenia — vśmiechnzjł się. 

James rozejrzał się po kawieren*e. Znaidoż 
wali się tam tylko dwaj goście: Hetdenau i jakiś 
starszy pan, który go obserwował spod oka. 

Smukła nostać Jamesa przyciaenęla uwagę 
obu gości. W pierwszej chwili Heidenau obrzue 
cil go mechanicznym sroirzeniem. Ale zaraz 
przemknęło mu przez umysł: Co to za znajoma 
twarz? Musiał ją już gdzieś widzieć, 

I choć mvślami był przy kochance, zapragnął 
nagle dowiedzieć się gdzie sro:kał tego blon lyna. 
Podniósł się i podszedł do Jamesa. Artur James 
czuł, jak kolana pod nim się uginają z przera- 
żenia. 

— Przepraszam — rzekł Heidenau, ukło= 
niwszy się lekko — zdaje mi się, że pana skądś 
znam? — nagle uświadomił sobie kim jest teh 
blondyn i zapytał: — Czy pan przypadkiem nie 
nazywa się Artur Polaczek? 

_ Usłyszawszy to, James poczuł się tak, jak 
gdyby ktoś mu zadał silny cios w glowę. Ale Ar- 
tur James był wyrobionym agentem j potrafił na- 
łożyć na twarz odpowiednią maskę. 

— Nie — odparł bardzo grzecznie. — Pan się 
omylił, mój panie. Nie nazywam się tak... 

— Czy Jena kilku miesiącami nie był pa® 
w Londynie? 

— Póki żyję, nie byłem w Anglii.. Bardzo 
pana przepraszam.. — uśmiechnął się James: 
lekko się skłonił i wszedl do przyległego pokoiku. 

— Poznał mnie — oświadczył szeptem Annie 
Morette. 

= Wiem otym, podsłyszałam waszą rozmo* 
wë Ale tobie szczęście nadal sprzyja. Ts.„ On 
opuszcza kawiarnię... Słyszysz?... s 

Anna Morette opowiedziała teraz Jamesowi © 
wysłanym do Heidenaua liście. Musiała go wy” 
wabić z mieszkania. Podczas gdy ona z nim się 
spotka, James powinien czuwać. Zdaje się jej 
bowiem, że i Heidenau jest śledzony. | s 

— Czy przypuszczasz, że odejrzewają Her 
denaua o coś nieczystego? — zdziwił się James. — 
Wątpię w to. Raczej jestem skłonny przypusz 
czać, że sam Heidenau nasyła na ciebie szpiegów: 
bo nie jest ciebie pewny. ARR. 
Dalszy ciąg jutro. 


gsterów 


lenie opon mózgowych lub też, że ma objawy Pó 
| daczki.. A teraz dalej: trzeba zawiadomić mi* 
Norę, by symulowała objawy choroby umysi®” 
wej.. Na rozprawie obrona poprze wn osek, +: 
dziny, sąd najprawdopodobniej przychyli się 65 
tej prośby, bo jakże można w takim wypadku o% 
mówić, skoro do tego przybędzie raport z więzić 
nia stwierdzający. że tego a tego dnia miss Nor 5 
wydarzył się napad padaczk:... Tu bardzo truda 
odróżmić symulanta od chorego... E 
— No, a jeżeli lekarze stwierdzą, że jest z 
pełnie edro ta — zapytał Dill — i co w ogole % 
skamy? s 
k Dill, chwileczkę cierpliwość! 
i uwagi.. Po tym. jak rodzice miss Nory z 
odanie o ekspertyzę, trzeba będzie „opracowe. 
ekarzy. Wie pan o iym, że lekarze to są takž 
ludzie i dlatego są wśród nich różni osobnicy: =; 
na przykład lekarze, którzy żyją ponad sayi 
muszą pokrywać swe wydatki drogą nie 
uczciwych kombinacyj... 1 a 
— Ale przecież sąd wyznaczy swoich 
nych ekspertów 2 
p I a racja, ale w tym wypadku chyli 
zwróci się do największego znawcy tych SPE H” 
a mianowicie do pana doktora Beckera, kierek 
nika zakładu imienia Jana Bożego... LA 
zdaje się panom opowiadałam, mój | 
małżonek, a raczej eks-małżonek, cierpiał na g0 
wnego rodzaju zaburzenia umysiowe. Skłor Be” 
go, by się leczył i stąd znam, pana doktora 


CKETAm= „Dalszy ciąg jutro 
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Może świat cały zalać naftą 


Niezwykła kariera syna skromnego kapitana 


az Sira do Deier 
ne. prezes akcyjnego towa- 
sig naftowego Shell 
zrzekł się swego stanowiska i i 
wycofał się z interesów. DBĘ- 
dzie on odpoczywał w swej 
willi i poświęci się kolekcjo- 
nowaniu starej delfickiej por 
celany. 

Rodzice Deterdinga nie by- 

i bogaczami. Do swej potęgi 
Eedi on wyłączne dzięki 
energii i zdolnościom. Gdy oj- 
ciec sira Henry, kapitan, pro- 
wadzący statek na linii Rotter 
dam — Baiavia, zmarł, pozo- 
stawione przez niego oszczęd 
ności umożliwiły matce dalej 
kształcić czworo dzieci, a dla 

enryego trzeciego Z kolei 
syna nie starczyło już pienię- 
dzy. Marzył o tym aby zostać 
kapitanem, jak ojciec, ale o 
szkole morskiej nie A być 
Mowy. Kosztowała zbyt dużo. 
Henry musiał szukać więc po- 
sady. 


Zwycięstwo! 
Jako 16-letni chłopiec sie- 
dział już Henry w ciemnym 

pokoiku maiego banku porto- 
wego. W ciągu 6 lat pracował 
eierding w banku, w ciągu 
zą długich miesięcy musiał sfu 
chać zrzędzenia swego szefa. 
ewnego dna jeden z z banków 
olonialnych oglosił konkurs. 
oszukiwał dwóch niższych u- 
rzędników do swej filii w In- 
diach Holenderskich. Deter- 
ding stanął do konkursu, do 
tórego stanęło i38 kandyda- 
tów i został przyjęty. 
W Indiach wiodfo się Deter- 
ingowi podobnie jak innym 
młodym emigrantom. Był roz 


Gząrowany. Spodziewał słę,*że || 


ędzie tam miał możliwości 
wybio a się, a tymczasem przy 
aczała go nuda i samotność. 
Alkohol i karty wypełniało 
Życie malej miejscowości tro- 
pikalnej Medan. jedynym u- 
Tozmaiceniem byly listy, dzię 
i którym utrzymywało się 
óntakt z Europą, z bliskimi. 


P.erwsze 


wymówienie 


Gdy Deterding liczył 30 
tt, ojrzymał wymówienie.| 
ył zrozpaczony. Nie wiedział 
00 z sobą począć i jak dalej 
przedzierać się przez życie. 
za niego pracował los i 
skierował go na właściwą dro- 
ę, króra umożliwiła mu wy- 
leie się. 


Na Sumatrze pewne drobne 
holenderskie przedsiębiorstwo 
naftowe szukało nafty. Nazy- 
wało się „Holenderskie kró- 
lewskie towarzystwo do eks- 
ploatowania źródeł nafto- 
wych”, a w angielskim skró- 
cie „Royal Dutch“. Przedsię- 
biorstwo posiadało tak znikoż 
my kapitał zakładowy, że led- 
wo mogło się utrzymać na po. 
wierzchni. Gdy Henry Deter- 
dig zetknął się z Augustem 

Kasslerem. właścicielem „„Ro- 
yal Dutch“, przedsiębiorstwo 
stało przed bankructwem. Ale 
istnienie przedsiębiorstwa naf 
towego może REA pe w cią 
gu godziny. Gdy o znaj- 
duje ono jakieś Beż źródła 
naitowe już ma zapewnioną 
egzystencję. I właśnie „Ro- 
yal Dutch“ odkryło wówczas 
źródła. Nafta płynęła szero- 
kim strumieniem, a tym sa- 


mym dopływały nowe kapita- 


Ten niezwykły rozwój 


ły. Gdy Kessler wrócił do Eu-| przedsiębiorstwa był wyłącz- 


dzialnym «stanowisku swego 
pierwszego prokurenta, Hen- 
ry Deterdinga. 


ropy, pozostawił na „REJ zasługą Deterdinga. 


Geniusz handlowy |: 


Dopiero na tym stanowisku 
Deterding wykazał co potrafi 
zdziałać. Okazało się, że ten 
Sat urzędnik bankowy 

w rzeczywistości eniu- 
szem handlowym. Dzięki je- 
go pomysłowości i energii 
Aa niezwykle 
się rozwinęło. W niespełna 2U 
lat małe „Royal Dutca" prze- 
kszłałciło się w potężne „Ro- 
yal- Dutch Shell“, które wy- 
wiera wpływ na dzieje ca- 
łych państw i którego zasięg 
działania obejmuje cały świat. 


ierw 
szy bowiem zrozumiał, że naf 
ta posiada znaczenie między- 
narodowe. Ocenił, że nie na- 
leży się zadowolić tylko ma- 
ym rynkiem azjatyckim, ale 
ie Ang uwagę na a 
nek światowy i go zdo- 
byk. Deterding t ak a: 
nie zaczął walczyć o rynek 
światowy, że zdołał zaskoczyć 
potężnego Rockefellera, wład 
cy amerykańskiego „Standard | z 
Oii“ i nim ten się spostrzegł, 
miał już przed sobą groźnego, 
potężnego konkurenta. Na próż 
no starał się Rockefeller a 
szczyć konkurenta. A gd 
mu się nie udało, chciał o e 
pić „Royal Dutch". Ale i w 
tym wypadku jego wys: Hki 
nie odniosły skutku. Deter- 


ding nie zamierzał opuścił 
placu boju. 

Anglia wkrótce się spostrze 
gła, że w potężnym przedsię- 
biorstwie naftowym Shell mo- 
że mieć doskonałego sprzy- 
mierzeńca, który będzie jej 
dostarczał paliwa dla mary- 
narki a Wie Chcąc przy- 
chylnie usposobić dla siebie 
Deterdinga, nadała mu tytuł 
szlachecki. Od tej chwili De- 
terding czuje się Anglikiem i 
przenosi swą glówną kwaterę 

Hagi do Londynu. 

Dotychczas towarzystwo 
Shell wydało na bezowocne 
wiercenia 17 miliardów, ale 
mimo to, zdaniem fachow- 
ców, Shell posiada w danej 
chwili wielkie trany nafto. 
we, które w ciągu dł pów dzie 
sięcioleci będą mogły pokry» 
wać światowe zapotrzebowa- 
nie na naftę. 


Tragiczne małżeństwo 


Tancerz pragnie rozwodu z siosirą sjamską 


Wa razie sad nie uwzględnił prosby. 


W tych dniach przed jednym że to małżeństwo pod żadnym 


z sądów nowojorskich odby- 
wał się niezwykły proces roz- 
wodowy. Rozwodu domagał 
się tancerz Maurice Moore- 
Lambert, który przed kilku 
tygodniami, ożenił się z jedną 


względem, nie jest ważne, po- 
nieważ prawo, nie zezwa:a na 
malzeńsiwa we trójkę. Adwo 
kat poszkodowanej uważał na 
tomiast, że siostry Daisy i Vio- 
let powinny być traktowa- 


z sióstr sjamskich, Violet |ne jaśo jedna osoba, ponieważ 
Hilton. nie można ich rozłączyć. 
Adwokat tancerza twierdziļł, | Tancerz nie zgodził się z ia 
aaam pogłądent "t opowiedział -. 


„NOWY 
SPORTOWIEC" 


PRZYNOSI SENSACYJNY WYWIAD 
ŻE swis BUKSEREM ROT- 
HOLCEM ORAZ DALSZE REWe- 
LACJE O AFERZE SPORTOWEJ 
NA ŚLĄSKU. 

W NumuxnZE POZA TYM DAL- 
SŁY ODCINEK POWIieEśCI 


„BIALI 


NIEWOLNICY" |: 


CIEKAWY ARTYKUŁ MJR. KIER- 
KOWSKIEGO O MŁODZIEŻY I JAK 
ZWYKLE MOC WIADOMOŚCI ZZA! 


KULIS KLUBOW 1 ZWIĄZKÓW.! 


swym ” póżyciu” "małżeńskim 


Które przeistocżyłó się w istne 
iekło na ziemi. Ożenił się z 
iolet nie ze względów ma- 

teriainych, a po prostu dłatego, 

że ją kochał. Przypuszczał, że 
jej Sjamska siostra nie stanie 


na przeszkodzie jego szczę- 
ściu, Stało się jednak inaczej. 
Irawiła ją straszna zazdrość. 
Obrzucała go dzikimi spojrze- | 
niami, 
niego i wybuchała płaczem. 
to mógłby jeszcze znieść, Naj- 
gorsza byta jednak ta okolicz- 
ność, że pod jego nieobecność 
judziła siostrę przeciw niemu. 

Fani Violet twierdziła naco- 
miast, żę mąż jest wielkim 
egoistą it zmatemalizowanym 
człowiekiem. Gdy się przeko 
nał, że siostry nie zarabiają ty- 
le, ile przypuszczał, postano- 
wił się rozwieść. Nie chcąc 
zaś płacić żonie alimentów, 


Wkróice w mieście Tampa 
Town na Florydzie odbędzie 
się jedyna w swym rodzaju 
olimpiada. Uczestnikami jej 
nie będą wielkie. gwiazdy 
sportowe, a tylko żólwie i ža- 


Zakaz będą się składały 
z dwóch konkurencyj: biegów 
i skoków w dal. 

W biegach będą | fu zwana dl owi 1 dm (said kał „i. a. wyk 


Wrzątek tłuszczu wlała do gardła tłuszczu wlała do gardła 


śpiącemu mężowi 


Zamieszkali we wsi Glinice 

Warszawą maiżonkowie | 
Dtoni i Stanisława Stasińscy 
le żyli z sobą w zgodzie. Po-l 


wodem tego było podobno to, 
że Stasińska utrzymywała bliż 
tze stosunki z sąsiadem, Jak 
to tam było, trudno orzec, bo- 


$m.erć w piecu cegielni 


E jedncj z cegielni w Jelon 
%ach za wolskimi rogatkami 
dok konano niezwykłego odkry- 
Sia, | Kobotnikom połecono 
zniecić wygasły w piecu o- 
ú. Jeden z robotnikow, prze 
Yszczając komorę  piecową, 
trali} na jakiś ciężki przed- 
Ot, z którym nie mógł się sam 
rać. Wobec ciemnosci w pie |g 
Na „łobotnik nie wiedział co to 
aé mogio i sądzi, że to kiloda 
bwaczy: Wezwai też innych 
arzyszy pracy do pomocy 
Ne W wydostaniu z pieca rzeko- 
G kiody. 


Gdy cel został osiągnięty i 
ciężki przedmiot zosta z pieca 
wydobyty, okazało się, że są to 
zwęglone zwłoki człowieka. 
Najprawdopodobniej jakiś nie- 
znany człowiek dostał się do 
cegiemi i ukrył w piecu dla 
przenocowania, gdzie się zadu 
a albo zaczadział. Hóźniej 

palono w piecu, zwłoki zo 

ały zwęglone. Nie jest też wy 
RA. samobójstwo, bowiem 
okazało sie, że był to bezrobot 
ny, 56-letxu Marian Cyganow- 
ski, mieszkaniec Piaseczna. 
Zwłoki przewieziono do prose- 
ktorium w Warszawie: 


wiem prawda zdaje się nie zo- 
stała definitywnie ustalona. 
Tymczasem Stasińska jakby 
potwierdziła krążące o niej we 
wsi gadki, które zresztą powo 
dowały, że mąż czynił jej wy 
mówki. Bo oto nocy onegdaj- 
szej Stasińska wstała z łóżka 
i podczas gdy mąż spał sobie 
najspokojniej, przyrządziła 
wrzątek z tłuszczu i wlała śpią 
cemu mężowi do gardła. 
Stasiński zerwał się z łóżka 
1 legł z powrotem nieprzytom 
ny. śłuszcz dostał mu się do 
wnętrzności. Krzyki i charcze- 
ńia Stasińskiego usłyszał paro- 
bek i przeszkodził w dalszym 


usiłowaniu zadania przez Sta-. 


sińską okropnej smierci mężo- 
wi. Nieszczęśliwego Stasińskie 
go w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala w 


zóiwie. Wyścigi żóiw! nie są 
wynalazkiem nowych czasów. 
Są one rozrywką wynałezio- 
ną przez pierwszycł koloni- 
stów amerykański 

Bieżnia żółwia posiada 4 me 
try długości. Przy starcie żół- 
wie są pobudzane do biegu za 
pomocą prądu elektrycznego. 
Najlepsi „biegacze“ przebie- 
gają tę trasę w ciągu 15 se- 
kund. 


Każdego roku odbywają się 
w Oklahomie wyścigi żółwi, 
co uważa się za wielkie wy- 
darzenie sezonu. Na wyści- 
gach są obecni ludzie z naj- 
lepszych sfer towarzyskich. 
Setki widzów z mapięciem 
przygląda się « biegowi i przy 
tym nie obchodzi się bez za- 
kładów, które w tym roku do- 
sięgły 20.000 dolarów. 

Żaby natomiast stają do sko 
ków w dal. Ojczyzną tego nie 
zwykłego sportu jest Kalifor- 


nia. Na ostatnich zawodach 
brało udział „15 zawodni- 
czek“, a „zwycięzcą“ została 


żaba Old Dan Tucker, która 
skoczyła na dwa metry. |Jest 
to dość mierny wyczyn. gdy 
się weźmie Ra uwagę, że do- 
brze trenowana żaba może 
skoczyć na dwa i pół metra. 
Niezapomniany został dla zwo 
lenników żabich skoków wy- 
czyn żaby Woco kep, która 
w roku [930 skoczyia na 4 
metry i 14 centymetrów. [en 
„fenomen „sportowy ważył 


Warszawie, zaś Stastnską aresz | 08 gramów 1 liczył 22 centy- 


'£owana. 


merów długości 


wymyślił historię o zazdrość 
szwagierki. 

Sgazią znalazł się w kłopo- 
tliwej sytuacji. Chcąc spra- 


luv. odwracała się od| wę dokładnie wyświetlić, po- 


stanowił przesłuchać cały sze- 
reg rzeczoznawców. Pewien 
profesor chirurgii stwierdził, 
że sióstr sjamskich pod żad- 
nym pozorem nie można trak- 
tować jako jednego człowieką. 
Mozdzielenie sióstr jest. niemo- 
żliwę tylko z tego, powodu, że 
mają kilka wspólnych ner- 
wów i naczyń krwionośnych. 
Poza tym wszystkie inne otga- 
ny są całkowicie samodzieine. 

Drugi rzeczoznawca opowia 
dai o podobnych wypadkach. 
Przede wszystkim przytoczył 
wypadek braci sjamskich En- 
ga i Changa, którzy w wieku 
44 lat poślubili dwie Angielki, 
siostry. Eng. miał sześcioro, 
Chang 5 normalnych dzieci, 

Z dwóch sióstr sjamskich Ra- 
dicy i Doddicy, pokazywanych 
w Europie w roku 1893, jedna 
była mężatką i dobrze żyła z 
mężem. 

Czeskie siostry  sjamskie 
Róża i Józefa Blacek znacz- 
nie różniły się wzrostem. 
Silniejsza Róża, biegając cią- 
gnęła siostrę za sobą, która mu 
siała stawiać kroki do tyłu. 
Róża wyszła nawet za mąż, nie 
dbając o siostrę. Pożycie mał- 
żeńskie nie trwało dlugo. W 
bardzo młodym wieku zmarły 
siostry Ryta i Krystyna z Sar- 
dynii. Były całkiem zrośnięte 
z sobą, posiadały tylko 4 nogi 
i 4 ręce. Podczas gdy Ryta by 
ła słaba i smutna, Ru Cie 
była zdrowa i wesoła. 
pierwsza zmarła, Krystyna fie 
boko westchnęła i wyzionęła 
ducha. 

O życiu rodzinnym Murzy- 
nek Millie — Christine nic nie 
wiadomo. Zdołano stwierdzić, 
że odczuwały jednocześnie głód 
i pragnienie, tańczyły bardzo 
dobrze, ale każda z nich miała 
inny sposób myślenia. 

Wywody rzeczoznawców nie 
zdołały przekonać sędziego. 
Odrzucił skargę rozwodową z 
braku dostatecznych wyjaś- 
nień. Spór małżeński ciągnie 
się jednak dalej. Tancerz za- 
mierza wnieść apelację, a pu- 
bliczność z wielkim napięciem 
czeka na wynik tego niezwy- 
kiego procesu. 
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Ludzie na krze 


CO GRAJĄ W KINACH? 


ADRIA: „Kto ostatni całuje” 
ł „Jadzia”. 
APOLLO: Pod dwiema flagami 
ATLANTIC: Mały buntownik 
i Concertina 
BAGATELA: „Mężowię,do wyboru" 
(Jean Crawford i Clark Gable), 
oraz rewia p. t. „Z uśmiechem na 
ustach". 
PROMIEŃ: „Anthony Advers“. 
SZTUKA: Toni z Wiednia 
STELLA: Straszny Dwór 
UCIECHA: „Żółty skarb". 
WANDA: W blasku słońca 
ZORZA: „Córka gen. Pankratowa" 
DOM ŻOŁNIERZA: „Pieśń zdo- 
bywa świat" 


PROGRAM RADJOWY 


Godz. 7.25 Parę informacyj; 7.30 
Muzyka poranna z płyt; 12.40 Au- 
dycja dla dzieci wiejskich; 14 Mu- 
zyka operowa z płyt; 15.15 Koncert 
reklamowy; 15.30 Muzyka salonowa 
z płyt; 16 Chwilka społeczna; 16.05 
Pegadanka; 16.15 Wiadomości bie- 
żące; 16.35 Płyty; 18.20 Kącik mło- 
dych muzyków; 18.45 Program na 
dzień następny. 


NOCNY DYŻUR APTEK 


Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 
A—B 42, pod Eskulapem, św. Ger- 
trudy 1, pod Matką Boską, Krowo- 
derska 74, w Dębnikach, ul. Kono- 
pnickiej 8, pod Złotym Orłem, ul. 
Krakowska 9, ul, Mogilska 10. 


Podgórze: Apteka podgórska. 
imie „EE e ENNEŃCE 02) 
PŁYWANIE A SPORT PŁYWACKI. 


Pogadankę na wymieniony temat, 
wygłosi przed mikrofonem Rozgłoś- | 
ni krakowskiej o godz. 16.05 p. Ka- 
zimierz Sienkowski. 

Osoba prelegenta będącego znaw- | 
cą tej dziedziny kultury fizycznej 
oraz ogólnie ujęty temat zainteresują 
niewątpliwie wielu nietylko z poś- 
ród świała sportowego. 


PRZEGŁĄD MŁODYCH 
TALENTÓW MUZYCZNYCH 


We czwartek dnia 5. XI. 
krakowska Rozgłośnia o godz. 18.20 
do godz. 18.45, audycję p. t. „Przeg- 
ląd młodych talentów muzycznych”. 

Jest to pierwsza tego rodzaju au- 
dycja, która ma na celu zachęcić 
młodych do pracy tak twórczej jak 
i odtwórczej, oraz podnieść ich po- 
ziom. Wykonawcami tej pierwszej 
audycji będą Stanisław Polak, skrzy 
pek, który wykona Sonatę F-dur J. 
Haendla, oraz Adam Galler fott. 
który wystąpi jako solista i akompa 
niator. Wykona on Fr. Liszta 
»„Spozalizio“ oraz Busuni'ego Fan- 
tazję na tematy „Carmen“ Bizeta. 


Nieumyślne postrzelenie 
ehlopea 


W Augustowie został postrzelony 
przez nieustalonego narazie sprawcę, 
16-letni Edward Laskowski, gdy 
stnł na podwórku obok swego mie- 
szkania. Pocisk przebił Laskowskie- 
mu lewe przedramię i utkwił w bo- 
ku w okolicy biodra. 

Rannego przewieziono do szpita- 
la w Grodnie w stanie dość groż- 
nym. Zachodzi prawdopodohień- 
stwo, że Laskowski postrzelony zo- 
stał przypadkowo przez zabłąkaną 
kulę. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 
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Tramwajarze bronią swych praw 


Onegdaj odbyło się zgromadze- 
nie tramwajarzy w sprawach zawo- 
dowych. Na zgromadzeniu omawia- 
no przede wszystkim sprawę pracy 
nocnej, której uregulowanie nie za- 
dowała pracowników  tramwajo- 
wych. Pracownicy tramwajowi do- 
magają się przestrzegania obowią- 


zującego regulaminu. Również spra- 
wa t. zw. dtóżnych, których regu- 
lamin służbowy wyraźnie zalicza do 
służby ruchu — wywołuje wielkie 
rozgoryczenie wśród tramwajarzy. 

W tej sprawie wniesiono już skar- 
gę do Sądu Pracy: Wyrok Sądu 
Pracy rozsttzygnie ostatecznie tę 


kwestię. 

Poza tym omawiano sprawę przy- 
jęć nowych pracowników, jako se- 
zonowych, mimo, że regulamin nie 
przewiduje takiej kategorii... 

Po wyczerpującej dyskusji nad 
sprawozdaniem Zarządu przyjęli ze- 
brani przedłożoną rezolucję. 


Z zemsty podpalił dom sąsiada 


Jako drugą rozprawę przed sądem 
przysięgłych w Krakowie rozpatry- 
wano wczoraj sprawę Jana Hujora, 
oskarżonego o podpalenie. 

. Tło sprawy jest następujące: 

W nocy z 28 na 29 kwietnia br. 
Hujar powodowany osobistym po- 
rachunkami z Marianem Franasem 
z Podbórza, podpalił jego zabudo- 
wania. Ogień strawił cały budynek 
i tylko dzięki energicznej akcji ra- 
tunkowej zażegnano niebezpieczeń- 
stwo rozprzestrzenienia się pożaru, 
co mogło doprowadzić do spalenia 


całej wsi. 
Rozprawa rozpisana jest na dwa 
dni. 


Bartynowski, wotowali s. o. dr. Za- 
lipski i Stępniowski, oskarżał prok. 
dr. Panek, bronił adw. dr. Doelin- 


Rozprawie przewodniczy 3. o. dr. | ger. 


RESTAURACJA 


KRAKÓW, KARMELIGKA 17 


wydaje smaczne 


POWSZECHNA 


tel. 154-47 


Obiady z Sdeń1 zł 


w abonamencie 90 gr: 


Wieczorem koncert. 
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Pracownicy samorząd. wobec nowej ustawy emer. 


Jednym z głównych założeń pro- 
jektowanej ustawy o zaopatrzeniu 
emerytalnym pracowników samo- 
rządowych, która ma być podczas 
najbliższej sesji sejmowej, jest do- 
stosowanie praw emerytalnych fun- 
kcjonariuszów samorządowych do 
takichże praw  funkcjonariuszów 
państwowych. Tymczasem projekt 


MIŁOŚĆ 


które będą 


Już wkrótce wszyscy bedą czytali 
dzieje miłości pięknej hrabianki. ..Czy węzły mał- 
żeńskie mogą stanowi* niezwalczoną przeszkodę 
dla serc prawdziwie się kochających. Oto pytanie, 


ten nie zawiera szeregu uprawnień 
z jakich korzystają funkcjonariusze 
państwowi, jak np. uzależnienie za- 
liczalności służby wojskowej, stu- 
diów wyższych i t. p. od opłacenia 
wysokiej składki. Wywołuje to o- 
czywiście zrozumiałe wrażenie wśród 
pracowników samorządowych. 
Pracownicy samorządowi wysu- 


PIĘKNEJ HRABIANKI.. 


wstrząsające 


zadawali sobie wszysey w czasie czy- 


tania tej, porywającej siłą uczucia, powieści. 


Olbrzymie nadużycia w spółdz. „Praca” 


Jedno z pism krakowskich donosi: | wyjaśnień. : 


„Krążą w mieście pogłoski, że w 
spółdzielni spożywców „Praca“ w 


nadaje | Krakowie popełniono wielkie  nad- 


użycia. Opinia publiczna zaniepo- 
kojona jest tymi wieściami i żąda 
zarówno od władz spółdzielni, jak 
też i od czynników nadzorczych 


Możliwe, że pogłoski te nie od- 
powiadają prawdzie, ale notujemy 
je nie tylko z obowiązku dzienni- 
karskiego, lecz także ze względu na 
interes ruchu spółdzielczego, któ- 
rego jesteśmy gorącymi zwolenni- 
kami. 


Redukcje robotn. w magistracie 


W związku ze zbliżającym się se- 


Zredukowani powiększą liczną 


zonem zimowym, rozpoczęły się w | rzeszę bezrobotnych w okresie naj- 


magistracie redukcje robotników. 
Szereg- zredukowanych 


prawa do zasiłku dla bezrobotnych 


i najdotkliwiej odczuje redukcję. 


NA KRAKOWSKIM BRUKU... 


Z fabryki sznurówek Józefa Geiz- 
halsa, przy ul. Rękawka l. 32, skra- 
dziono w ub. nocy sznurówki i nici, 
wartości około 1000 zł. 

Ub. nocy nieujęci narazie spraw- 
cy dokonali włamania kasowego do 
lokalu Związku Emerytów, przy ul. 
Batorego l. 5. Dochodzenia wykaza- 


(Mika 69 Kin: 


bardziej przecież ciężkim do prze- 


nie ma | trzymania. 


Należałoby więc w jakiś sposób 
tych robotników zatrudnić. 


ły narazie brak około 100 zł. 

Wczoraj wezwano pogotowie ra- 
tunkowe do Stanisława Barana, zam 
przy uł. Emaus 19, którego kopnął 
koń w klatkę piersiową na pl. Targo 
wym przy ul. Zabłocie. Po udziele- 
niu mu pierwszej pomocy, przewie- 
ziono Barana do szpitala św. Łaza- 
rza. 


„Atiamtie"”, „Adria , Capitol“, 


„Swit“ lub „Bagatola” 


dia Czytelników „„Qstatałob Wiedomości Grakowsklab 


Ważna tylxo o dało 5 listopada 1936 r. 


wają przy tym żądanie, aby nowa 
ustawa objęła wszystkich pracow- 
ników samorządu terytorialnego. 

Pracownikom kontraktowym. ©- 
bjętym ogólnym ubezpieczeniem, a 
zwolnionym ze służby samorządo- 
wej po 55 roku życia, przed naby- 
ciem jednakże prawa do renty in- 
walidzkiej lub starczej, ustawa eme- 
rytalna winna zabezpieczyć tymcza- 
sowe zaopatrzenie ze związków sa- 
morządowych, w wysokości i do 
czasu prawa do tej renty. 

Z uwagi na uciążliwe warunki 
pracy w samorządzie... wyczerpują- 
ce bardzo szybko zdolność do wy- 
konywania zawodu, pracownicy sa 
morządowi domagają się, aby okres 
wyczekiwania nie przekraczał lal 
10-ciu. Za podstawę zaś wymiaru 
zaopatrzenia powinno być przyjęte 
całe uposażenie, tj. ze wszystkimi 
stałymi dodatkami. Postulat len 
pracownicy samorządowi uzasadnia- 
ją niskimi płacami, jakie zamierza 
wprowadzić projekt ujosażeniowy. 
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Wyrok w procesie o rabunek 


Wczoraj zakończyła się sprawa 
rabunku na emeryta kolejowego w 
Prokocimiu. 

Sąd skazał oskarżonego Konar- 
skiego na irok więzienia, zaś Lap- 
taszyńskiego na 9 miesięcy więzie- 
nia. 


Demonstracja bezrobotnych 
w Nowym Sączu 


W dniu wczorajszym w Nowym 
Sączu miała miejsce demonstracja 
bezrobotnych. 

Bezrobołni udali się z petycją do 
Starostwa, gdzie im oświadczono, 
że skoncentrowano wszelkie wysił- 
ki dla ulżenia doli bezrobotnych. 


Napad rabunkowy 


_Do mieszkania Jana Romanow- 
skiego we wsi Sidory, po wyłama- 
niu okna wtargnęło 3 osobników, 
którzy dotkliwie pobili Jana Roma- 
nowskiego i zrabowąli 318 zł. 

Romanowski rozpoznał 2-ch na- 
pastników, którymi okazali się: Ka- 
zimierz Okrągły i Antoni Chmie- 
lewski. 

Policja zatrzymała Kazimierza O- 
krągłego oraz syna Jana Romanow- 
skiego, Leona, podejrzanego też o 
wzięcie udziału w tym napadzie, 
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Skład przyborów bivrowyc 
KRAKÓW PL. MARJACKI 2. 


CAMME ŻĄDAJCIE 


Ulgi przy składaniu egzaminów 
mistrzowskich i 

Zgodnie z wyjaśnieniem Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu z dnia 15. 
V. br. do egzaminu mistrzowskiego 
przystąpić mogą osoby, nie posia- 
dające  Świndectw  czelndniczych, 
które- przedstawią: 1) kartę rze- 
mieślniczą, 2) zaświadczenie Urzędu 
Przemysłowego I Instancji (Staro- 
stwa Pow.) o s«umoistnym nieprzer- 
wanym prowadzeniu rzemiosła w 
ciągu conajmniej 5 laat, 3) świa- 
dectwo ukończeniu szkoły dokształ- 
cającej zawodowej lub kursu do- 
kształcającego zawodowego, albo 
wreszcie dowód stwierdzający, że 
kandydat do egzaminu zatrudniał 
przed 16. 12. 1927 r. w swym war- 
sztacie młodocianych lub nie pełno- 
letnichh w charakterze uczniów lub 
robotników wykwalifikowanych w 
rzemiośle. 

Izba Rzemieślnicza przypomina, 
że z wymienionej ulgi winni sko- 
rzystać wszyscy samoistni rzemieśl- 
nicy, by zdobyć pełnię praw zawo- 
dowych — tytuł mistrza zawodo- 
wego. 


Urzędnik znieważył asesora 
kolejowego 

W dniu wczorajszym odbyła się 
przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie rozprawa o obrazę u- 
rzędnika. 

Oto w dniu 13 marca br. pow- 
stał na stacji w Bieżanowie kon- 
flikt między urzędnikiem z Warsza- 
wy Edm. Pawłowskim, a ekspedu- 
jącym pociąg Janem Bronglewi- 
czem, asesorem PKP. 

Sprzeczka wynikła, ponieważ u- 
rzędnik Pawłowski nie mógł zna- 
leżźć miejsca w pociągu. Zdenerwo* 
wany znieważył w trakcie sprzeczki 
urzędnika PKP. i chwycił go ręką 
za kołnierz. Za czyn ten odpowiadał 
wczoraj Pawłowski przed sądem w 
Krakowie. 

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Kronenberg, oskarżał prok dr. Czu- 
ma. 


KOMUNIKATY. 

Dnia 18 października 1936 roku 
odbyło się w Krakowie Walne Ze- 
branie nowozałożonego Związku 
Cieszyniaków w Krakowie, na któ- 
rym wybrano Zarząd. 

Nowozałożony Związek ma na ce- 
lu zgrupowanie wszystkich uchodź- 
ców i b. wojowników o Śląsk Cie- 
szyński pod swoim sztandarem. 

Tymczasową siedzibą Związku 
jest: Kraków, ul. Zamkowa 21, m 6- 


= 


Sekcja odczytowa Zw. Leg. Pol. 
w Krakowie urządza dnia 6-go listo- 
pada br. o godzinie 19-tej w sali 
dolnej w Ołleandrach, odczyt p. t 
„Oblicze ideowe inteligencji prole- 
tariackiej w Sowiatach'", który wy” 
głosi p. dr. Władysław Dobrowoł* 
ski — lektor U. J. Wstęp dla człoB* 
ków i ich rodzin bezpłatny. 


(DRUKI 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 


jak czasopismo, bro” 


azury,  proapokty: 
afisze, ulotki i te d 
wykonnja solida!" 
esybko i tanie 


Dzukarzia „Monopol 


Kraków, ul. Na Gródku 2 
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CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej | wiersz mm. I zł. Cała strona 1600 zł. — Drobne 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania oracy 10 groszv za wyraz. 


Odp. redukior i wydawca Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia Monupol, Kraków, ul. Na Gródku 
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